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Prof. dr. ZYGM UNT WEYBERG, Lwów.

O ZNACZENIU NAUKO WEM MORFOLOGJI 
MINERAŁÓW.

Osoby nieobeznane z istotą m ineralogii, a przytem  ulegające 
czarowi uogólnień fizykochem icznych, przyobleczonych w wy­
tworną formę wzorów m atem atycznych, często w yrażają się lekce­
ważąco o morfologicznym kierunku badań m ineralogicznych, 
a nawet dworują sobie zeń, m ając go za suchą, pedantyczną, 
sensu pozbawioną pasję bezm yślnego opisyw ania „prążków“, 
„kreskow ań“ i zbierania bezm yślnego pokrojów krystalicznych, 
kątów, wielorakiego kształtu kryształów bliźnięcych i t. p. Z ust 
m atematyków, fizyków, chemików często zdarzało mi się słyszeć 
zapytania, naco i poco m ineralodzy, zarówno daw niejsi jak współ­
cześni, tyle czasu poświęcają starannem u studjow aniu pokrojów 
każdego m inerału, jego w łasności optycznych i krystalograficz­
nych, poco tyle wagi przypisują kątom  pomiędzy ścianam i jego 
kryształów, starannem u opisowi rodzaju powierzchni każdej ściany, 
tak zwanej „rzeźbie śc ian“ i t. p. Przecież, jak mówią ci uczeni, 
rzeczą istotną w poznaniu każdego m inerału jest jego skład che­
m iczny, owa zaś morfologja wydaje się im bez znaczenia. Nie­
porozum ieniu tem u ulegają nietylko początkujący uczniowie, któ­
rych  nader trudno nakłonić do uważnego poznania morfologji 
minerałów, ale nawet wytrawni uczeni, specjaliści w różnych ga­
łęziach nauk fizykochem icznych.

Pragnę więc w artykule niniejszym  wyjaśnić, że owa rzekomo 
na lekceważenie zasługująca morfologja, to ani przeżytek opiso­
wej doby rozwoju mineralogji, ani suchy, niezaw ierający treści 
rozum nej, pedantyzm, tylko, że jest to jeden ze sposobów wła­
śnie fizykochemicznego badania genezy minerałów.

Każda nauka dobiera takie sposoby badania, jakie są wła­
ściwe jej przedmiotom oraz jej celom i zadaniom. Chemik, ba- 
dujący jakiś proces chem iczny, panuje nad nim w całym  prze-
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biegu, którym  dowoli kieruje od początku do końca, wie od czego 
się on rozpoczął i na czem zakończył i tak kontroluje ów prze­
bieg, aby żadne ciało nie uszło jego uwagi i aby każde stadjum  
było mu jasne pod względem ilości i rodzaju ciał biorących udział 
w przebiegu, pod względem ich stężenia oraz pod względem pa­
nującego w układzie ciśnienia i tem peratury. Mineralog natom iast 
jest w położeniu daleko trudniejszem . Obserwuje on zespół ciał 
m ineralnych i z niego samego ma odczytać jego losy. M ineralo­
gowi jest dostępne tylko zakończenie procesu, tylko jego wynik 
i z tego zakończenia ma on odczytać ciała, które brały udział 
w tworzeniu się obserwowanego zespołu i warunki, w których on 
się tworzył. M ineralogja bowiem jest rozszerzeniem  chemji na 
procesy o prędkości bardzo małej a ilościowej skali bardzo wiel­
kiej. R b y  więc odtworzyć ową „przeszłość“ chemiczną każdego 
obserwowanego zespołu, należy wyszukiwać skrupulatnie najdrob­
niejsze ślady owej przeszłości drogami ubocznemi. W mineralo- 
gji wyniki natury  fizykochem icznej należy otrzym ać na drodze 
spostrzeżenia, tam gdzie eksperym entalne odtworzenie zjawiska 
przerasta siły ludzkie. Otóż owa rzekomo beztreściowa morfologja 
jest niejednokrotnie jedyną drogą do uzyskania tych wyników. 
Jak zaś się to dzieje, że spostrzeżenia morfologiczne prowadzą 
do wyników fizykochem icznych, kilka przykładów wyjaśni.

MORFOLOGICZNE M ETODY W  ZASTO SO W AN IU  DO PSEUDOMORFOZ.

W eźmy kryształ doskonały selenitu (gipsu) t. j. rodzimego jed- 
noskośnego dwuwodnego siarczanu wapniowego C u S 0 4 . 2 H30  
i włóżmy go w rozcieńczony roztwór węglanu sodowego. Nieza­
długo zauważym y, że bezbarwny i przezroczysty kryształ sele­
nitu w roztworze węglanu sodowego poczyna m ętnieć i bieleje. 
Zachodzi bowiem następująca reakcja w ym iany:

CaSOi + Na2C 03 = CaCOs + Na2 S 0 4.
Pod działaniem roztworu węglanu sodowego na krysztale se­

lenitu pojawiają się m ikroskopijne bryłeczki nierozpuszczalnego 
węglanu wapniowego, a siarczan sodowy uchodzi do roztworu. 
M ętnienie selenitu się posuwa. K ryształ staje się mleczno-biały. 
Jeżeli użyjem y roztworu rozcieńczonego, i jeżeli od czasu do 
czasu roztwór będziemy usuwali i zamieniali na roztwór świeży, 
siarczanu sodowego nie zawierający, i jeżeli doświadczenie to bę­
dziemy prowadzili czas dostatecznie długi, to zjawisko omawiane 
w roztworze rozcieńczonym  odbędzie się stopniowo i powoli do
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końca, innem i słowy cała zawartość jonu S 0 4 przejdzie do roz­
tworu i wym ieni się na jon C O s , ale kształt kryształu pierwot­
nego się nie zatraci. O trzym am y t. zw. p s e u d o m o r f o z ę  wę­
glanu wapniowego po selenicie, jeżeli roztwór będzie dostatecznie 
rozcieńczony, w ym iana rzeczona odbędzie się tak stopniowo, że 
zwięzłość pseudom orfozy będzie znaczna, będzie ona wytrzym ała 
na znaczne nawet naciski. Pseudom orłoza jest niejako modelem 
kryształu pierwotnego. Składa się ona z drobniutkich, bezładnie 
względem siebie ułożonych ziarenek, w ypełniających szczelnie 
i ściśle przestrzeń pierwotnie jednorodnego kryształu. R  więc 
kształt pseudomorfozy om awianej, właściwy kryształom  selenitu, 
mówi nam, że pierwotnie był to selenit. O becny zaś jej skład 
chem iczny wskazuje, że dwuwodny siarczan wapnia przeszedł 
w węglan. Podobne doświadczenie możemy wykonać z romboedrem 
odłupanym  kalcytu C a C 0 3 i rozcieńczonym  roztworem chlorku 
miedziowego. Jeżeli weźm iem y rom boedr niewielki, kilkum ilim e­
trowy, to po kilku m iesiącach zniknie zupełnie zeń węglan wap­
nia, a będzie on skupieniem  m ikroskopowych ziarenek zasado­
wych węglanów miedziowych. Jeżeli zm ierzym y kąty pomię­
dzy ścianam i tej pseudomorfozy, o ile jest dostatecznie drobno­
ziarnista i dobrze zachow ana, to m ożem y orzec, czy m inerał 
pierwotny był kalcyt, czy którykolwiek z jego izomorfonów, do­
lomit i t. p., lub syderyt, ponieważ rom boedry tych minerałów, 
z kształtu i pozoru podobne, mogą być rozpoznane niedwuznacz­
nie dokładnym  pom iarem  kątów pomiędzy ich ścianam i.

P rzykłady pseudomorfoz sztucznych przytoczyliśm y w celu 
dokładnego w yjaśnienia istoty tych utworów. W powłoce ziemskiej, 
w różnych utworach m ineralogicznych pseudomorfozy są zjawi­
skiem  rozpowszechnionem  i wielorakiem. Rodzajów ich istnieje 
nader wiele. Są one najw ażniejszem i dokum entami przeobrażeń 
m ineralnych. Z ich postaci wnosim y o m inerale pierwotnym, 
z obecnego ich składu widzimy, w co się przeobraził. Stąd więc 
rzecz jasna, że na to, aby odczytać każdą pseudomorfozę, należy 
tak dokładnie znać morfologję minerałów, aby w każdym  przy­
padku po sam ym  kształcie niedw uznacznie określić m inerał pier­
wotny. Są m inerały o tak wybitnie charakterystycznym  kształcie 
kryształów , że zarówno ich osobniki jak pseudomorfozy po nich po­
znajem y od jednego rzutu oka, że np. wspom nim y kwarc, którego 
kryształy  są tak swoiste iż pseudomorfozy po nim każdem u sązrozu- 
zum iałe, jak dajm y na to słynne pseudomorfozy steatytu po kwarcu
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w Gopfersgriin koło W ansiedl w Bawarji. Nie każdego wszakże 
m inerału kryształy są tak wyraźnie charakterystyczne, aby pseu- 
domorfozy po nich m ożna byłoby poznać od jednego rzutu oka. 
W przeważnej liczbie przypadków są konieczne nadzwyczaj sta­
ranne badania morfologiczne. Tak naprzykład, gdy na półwyspie 
Skandynawskim  odkryto swego czasu pseudomorfozy serpentynu 
po obwinie, pierwiastkowo sądzono, że są to kryształy serpen­
tynu. Były one bowiem nader doskonałe, o nieskazitelnych lśnią­
cych ścianach. I dopiero stwierdzenie ich niejednorodnego ustroju, 
stwierdzenie faktu, że składają się one z drobniutkich, bezładnie 
leżących osobników serpentynu, dało podstawę do orzeczenia, że 
nie są to kryształy, lecz pseudomorfozy. R  dokładne pom iary kątów 
doprowadziły do oznaczenia ich postaci jako kształtu kryształu 
oliwinu, kryształy bowiem tego m inerału nie są bynajm niej tak 
charakterystyczne, aby je można było rozpoznać i zdefinjować 
z samego pokroju ogólnego. Jednem  słowem jak najstaranniejsze 
wystudjowanie w szystkich szczegółów m orfologicznych każdego 
m inerału jest nieodzownie koniecznie do tego, abyśm y go mogli 
rozpoznać w każdej po nim pseudomorfozie. R  więc umiejętność 
rozpoznawania minerałów po kształcie nie jest uchylaniem  się 
od oznaczania ciał na zasadzie ich składu chemicznego i cech 
fizycznych, ale jest konieczną i jedyną drogą do odczytywania 
przeobrażeń m ineralnych, czyli innem i słowy do układania równań 
reakcyj geochem icznych.

MORFOLOG JA PO ZW A LA  OKREŚLIĆ W ARUNKI POW STAW AN IA
MINERAŁU.

Niektórym osobom wydaje się niepotrzebnym pedantyzmem  
pilne rozpoznawanie tak zwanej rzeźby ścian. Ściany mianowicie 
jednego kryształu bynajm niej nie są wszystkie jednakowe, jedne 
są lśniące, inne matowe, jedne gładkie inne kreskow ane, w jed­
nym lub kilku kierunkach. Najpopularniejszy przykład w tym 
względzie to kryształy kwarcu, których ściany romboedrów są 
gładkie, a ściany słupa sześciobocznego poprzecznie kreskowane. 
Nie zawsze pseudomorfozy zachowały się całkowicie, nie w każ­
dym również przypadku pseudomorfizacji podlegały kryształy 
całkowicie wykształcone. Możemy je w wielu przypadkach roz­
poznać choćby po jednej ścianie, na której zachowała się rzeźba 
charakterystyczna m inerału pierwotnego.

Również niejednokrotnie zdarza się słyszeć niezrozumienie,
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dlaczego m ineralodzy tak starannie w przypadku każdego m ine­
rału zaznaczają jego rodzaj sym etryczności krystalograficznej. 
Osobom tym  wydaje się, że skład chem iczny zupełnie wystarcza 
do zupełnego zdefinjowania ciała. Jednak zapom inają oni, że prze­
cież i diam ent i grafit jest to węgiel wolny, a jakaż wielka róż­
nica zachodzi pomiędzy temi ciałam i nietylko w ich własnościach 
fizycznych, ale w pochodzeniu i w sposobie występowania w utwo­
rach ziem skich. Zjawisko to, że jedno chem icznie ciało zależnie 
od warunków ciśnienia, tem peratury i stężenia przybiera różny 
ustrój krystaliczny, czyli krótko mówiąc zjawisko polimorficzne, 
jest nader rozpowszechnione w świecie minerałów, i w każdym  
przypadku stw ierdzenie jednego z polimorfonów danej substancji 
odsłania nam  w arunki, w jakich m inerał powstał. Tak więc np. 
z badan doświadczalnych wiadomo, że z roztworów czystych 
i w tem peraturze nieprzekraczającej -j- 29° C krystalizuje się kal- 
cyt t. j. heksagonalny węglan wapnia, jeżeli natom iast krystali­
zacja węglanu wapniowego zachodziła w tem peraturze wyższej 
lub w roztworze o znacznem  stężeniu soli m agnezowych, hydro- 
węglanów żelaza, strontu, ołowiu lub baru, albo chlorków pota­
sowych, to wydziela się aragonit, węglan wapnia rombowy. Wy­
obraźm y więc sobie, że m am y gdzieś bardzo drobnoziarnistą skałę, 
z roztworem kw asu solnego żwawo się burzącą, rozpuszczającą 
się nim szybko i tworzącą roztwór, który am onjakiem  zobojęt­
niony i potraktowany roztworem szczawianu amonowego, wydziela 
obfity biały osad krystaliczny. Temi reakcjam i bez wątpienia stwier­
dzam y, że m am y w danym  razie skałę, składającą się z węglanu 
wapnia, f lle  do w yjaśnienia jej genezy to nie w ystarcza. M usim y 
poddać ją badaniom m ikroskopowo-optycznym, aby rozstrzygnąć, 
czy jej węglan wapnia jest kalcytem  czy aragonitem , bo dopiero 
na tej zasadzie możemy orzec, czy jest ona osadem  źródeł gorą­
cych lub stężonego roztworu oceanicznego (aragonit), czy też osa­
dem roztworów zim nych i rozcieńczonych (kalcyt).

Jak dalece ważne wyniki możemy osiągnąć skrupulatnem i 
badaniam i morfologicznemi, przekonam y się na przykładzie na­
stępującym , nader charakterystycznym .

Oddawna wiadomo było, że badania rodzaju sym etryczności 
kw arcu inaczej wypadają w tem peraturach bardzo wysokich, niż 
w tem peraturze zwykłej. Długo jednak było to niejasne i niezrozu­
miałe. Dopiero w ostatniem  dziesięcioleciu stwierdzono niedwu­
znacznie, że do tem peratury 575° C ustrój krystaliczny kwarcu jest
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trygonalny, a powyżej tej tem peratury heksagonalny, oraz, że w tej 
tem peraturze raptownie zm niejsza się łąmliwość i dwójłomność 
świetlna kwarcu. Na tej zasadzie orzeczono, że istnieją dwa po- 
limorfony kw arcu: trygonalny kw arc-a , istniejący do tem pera­
tury  575° C i heksagonalny kwarc-/? ponad tą tem peraturą. Po- 
limorfony te przechodzą jeden w drugi za każdem  ogrzaniem 
okazu kwarcu powyżej 575° C lub ostudzeniem  niżej tej tem pe­
ratury. Mówimy więc, że 575° C jest to tem peratura zwrotna 
kw arcu -a  i kwarcu -/?.

Każdy okaz kwarcu w tem peraturze zwykłej jest kw arcem -a. 
A le zachodzić mogą tu dwa przypadki. Albo jest on kw arcem -a 
od samego początku istnienia, t. j. powstał w tem peraturze niż­
szej od 575° C, albo też utworzył się on jako kwarc-/?, wyżej 
od 575° C, i dopiero stał się kwarcem  - a po ostygnięciu. Innemi 
słowy, gdybyśm y mogli odróżnić k w a rc -a  będący nim od po­
czątku, od k w a rc u -a , który pierwiastkowo był kwarcem -/?, to 
m ielibyśm y w tym m inerale „term om etr geologiczny“. Gdyby 
się to okazało możliwe, m oglibyśm y orzekać, w jakiej tem pe­
raturze powstały te zespoły, w których kwarc bierze udział. Otóż 
dzięki bardzo drobiazgowym studjom morfologicznym okazało się, 
że zadanie rzeczone jest do rozwiązania.

Oddawna wiadomo, że k w a rc -a  krystalizuje się w dwu rodza­
jach kryształów, m ających się wzajem nie do siebie, jak prawa 
dłoń ludzka do lewej. Wiadomo również, że są kryształy  kwarcu 
t. zw. pojedyncze, to jest takie, że cały kryształ jest albo praw y 
albo lewy. Ale istnieją również bliźnięce kryształy  kwarcu, któ­
rych jedne części są osobnikiem praw ym  a drugie lewym. Gdy 
odkryto omawiane polimorfony kwarcu, stwierdzono zarazem , że 
pojedynczy k w a rc -a , ogrzewany tak, aby stał się kwarcem-/?, a po­
tem studzony zpowrotem, staje się kryształem  bliźnięcym  kryształu 
prawego z lewym.

Niektóre naroża kwarcu stępia m aleńka ściana. Jeżeli kw arc-a  
jest kryształem  bliźnięcym  od początku swego istnienia, a ma on 
rzeczone m aleńkie stępienia naroży, to stępienia te są tylko na tych 
częściach kryształu, które należą do osobnika prawego, innemi 
słowy stępienie to jest przerwane, gdyż w trącenie osobnika lewego 
jest bez tego stępienia. Osobniki natom iast kwa r c u - a ,  które są 
kryształam i bliźnięcemi z powodu tego, że powstały pierwot­
nie jako kw arc-/?, t. j. w tem peraturze wyższej od 575° C, mają 
rzeczone stępienia nieprzerwane, a więc znajdujące się zarówno



na częściach kryształu bliźnięcego o ustroju kwarcu lewego jak 
prawego.

Tak sam o w oświetleniu naukowem  żył kruszcow ych badania 
morfologiczne były i są zasadniczą podstawą. Niezmiernie zajm u­
jące i urozm aicone te utwory w okolicach C lausthalu oraz w okręgu 
Freibergu opracowano nader dokładnie. Ułożono historję tych żył, 
z której z zaciekaw ieniem  dowiadujem y się, ile różnorodnych 
stadjów one przeszły, dowiadujem y się, jak pewne m inerały poja­
wiały się na początku, potem krystalizow ały się inne, potem po 
raz wtóry zjaw iały się niektóre z poprzednich i t. d. Zajm ująca ta 
historja jest zbyt rozległa, abyśm y mogli ją przedstawiać w niniej­
szym  szczupłym  artykule. Zaznaczym y jedynie, że historję tę 
odczytano z dokładnych badań morfologicznych, ze sposobu, w jaki 
kryształy jednego m inerału siedziały na drugim , jak wzajem nie 
wywoływały na sobie odciski ścian swych kryształów  i t. p.

P rzykłady przytoczone są w ystarczającym  dowodem, że niero- 
zum iana przez wielu morfologja m ineralogiczna jest środkiem  roz­
wiązywania istotnych zagadnień geochem icznych.
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W ANDA REWIEŃSKA (Wilno).

N A JSTARSZY PARYŻ.
S z k i c  g e o g r a f i c z n y .

PAR YŻ CELTYCKI.

N ajstarsza przeszłość Paryża, jako przedhistorycznego osie­
dla Celtów, jest nierozerwalnie związana z m aleńką wysepką 
Cite, otoczoną wodami Sekw any. Na zaraniu  dziejów ludzkości, 
człowiek, pozostawiony sam  sobie, i nie broniony ani przez au­
torytet państwa, ani przez norm y praw ne, obowiązujące we 
w spółczesnych zbiorowiskach ludzkich, szukał przedewszystkiem  
najlepszych warunków bezpieczeństwa dla swego osiedla. Poło­
żenie na wyspie dawało m u bardzo znaczne gwarancje łatwiej­
szej obrony, poza tern rzeka dostarczała mu wody do picia, ryb 
na pożywienie, a także była doskonałym  szlakiem  kom unikacyj­
nym , ułatw iającym  dalsze wyprawy m yśliwskie.

Sekw ana w dolnym biegu płynie leniwie, tworząc szereg krę­
tych m eandrów i usypując ławice z materjałów dostarczonych 
przez bardziej wartkie lewobrzeżne i prawobrzeżne dopływy.
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Ławice Sekwany należą do kategorji wysp perm anentnych, jak 
np. wyspa Cité albo St. Louis i przetrwały aż do czasów obec­
nych. Pierw sze ławice ukazują się na Sekwanie koło Melun, 
t. j. w miejscu, gdzie rzeka po pokonaniu piasków Fontainebleau, 
traci część swojej siły nośnej. Dalej wyspy długim szeregiem 
ciągnęły się wpobliżu Paryża.

W ybranie przez człowieka w yspy Cité, jako przestrzeni ży­
ciowej najstarszego Paryża, wśród gromady ławic Sekwany, m a­

jących mniej więcej równorzędne walory obronne, nie było dzie­
łem  przypadku. W yspie Cité towarzyszyły pewne okoliczności 
topologiczne, które zadecydowały o lokalizacji na niej przyszłej 
stolicy Francuzów.

Wpobliżu Paryża spotykają się krawędzie trzech płyt, a mia­
nowicie: płyty Valois od północy, płyty Brie od półn.-wsch., 
oraz rozległej płyty Beauce, która obejmuje regjony pomiędzy 
Sekwaną, Loarą i wzgórzami Normandji (ryc. 124). Erozja rzek 
i strum ieni poważnie nadszarpnęła wymienione płyty, odrywając 
od ich krawędzi całe wzgórza, jak np. wzgórze Montmartre,
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Mont Valérien, Mont Ste Geneviève i t. d. Poza tem wody wy­
rzeźbiły w płycie Brie, na linji w yspy Cité, pomiędzy M ontmartre 
i Butte Chaum ont, szeroki wyłom, do dziś dnia utrwalony w te­
renie i w yzyskany przez kanał św. Dionizego oraz przez szlaki 
kolejowe.

W ym ieniony wyłom był punktem  wylotowym do przeprawy 
na Sekwanie wielkiej drogi naturalnej, która już w czasach 
przedhistorycznych biegła w kie­
runku bram y Flam andzkiej, to 
znaczy w kierunku obniżenia na 
pograniczu Francji i Belgji, po­
między m asyw em  Ardenów a cie­
śniną Pas-de-C alais.

Terytorjum  francuskie od w scho­
du jest oddzielone zwartą gromadą 
wyżyn i pasm  górskich, które two­
rzą poważną przeszkodę w kom u­
nikacji (ryc. 125). Tylko w dwóch 
punktach teren wyraźnie się obniża, Z S
a mianowicie we wspom nianej po- do kantyku,
wyżej bram ie Flam andzkiej oraz
w bram ie Burgundzkiej, pom iędzy W ogezami i Jurą, tworząc do­
godne przejścia naturalne. Z wym ienionych dwóch obniżeń, jako 
teren kom unikacyjny, szeroka bram a Flam andzka posiada większe 
znaczenie ze względu na to, że w jej przedłużeniu leżą rozległe 
niziny, jak nizina F landry jska i N iemiecka z jednej strony, oraz 
nizina F rancuska z drugiej strony. Bram a Flam andzka, to wielka 
droga inwazji narodów, które przez szereg wieków wędrowały 
z północy i północo-wschodu do cieplejszych wybrzeży A tlantyku. 
W Pikardji, w Ile-de-France, w zachodniej Szam panji, a więc 
w obszarach przylegających do wymienionej drogi, znajdujem y 
najliczniejsze zbiorowiska narzędzi neolitycznych, co wyraźnie 
świadczy o wczesnem  zagęszczeniu ludności w tych regjonach 
i o ich znaczeniu już w czasach przedhistorycznych.

Jeżeli połączym y linją najkrótszą wylot bram y Flamandzkiej 
w m iejscu jej najw iększego obniżenia, t. zn. m iędzy Sam brą 
i Skaldą (Seuil du Verm andois) z bram ą Poitou, która prowadzi 
do wybrzeży A tlantyku, pomiędzy M asywem Centralnym  i wy­
żyną de Gâtine, to linja ta przetnie Sekwanę wpobliżu Paryża. 
W ym ieniona linja była prawdopodobnie osią , dookoła której



2 9 8 Najstarszy Paryż.

oscylowała droga człowieka przedhistorycznego w poszukiwaniu 
terenów dostępnych dla kom unikacji oraz mniej gęsto zalesio­
nych. Ścisłe sprecyzowanie na całej długości szlaku, którym 
posługiwał się człowiek pierwotny w swojej wędrówce pomiędzy 
bram ą Flam andzką i wybrzeżem  A tlantyku, jest niemożliwością 
ze względu na to, że drogi najstarsze należy rozumieć tylko 
jako pewien kierunek ruchu, ulegający wahaniom, a nie jako 
wyraźnie utarty szlak kom unikacyjny. Jedynie w niektórych 
punktach drogi pierwotne od czasów najdaw niejszych przebiegały 
niezm iennie w tem sam em  m iejscu. Do tego rodzaju punktów, 
w yraźnie predystynow anych przez topografję terenu, będą nale­
żały, w obszarach nizinnych, w pierwszym  rzędzie trwałe prze­
prawy. Brody, to punkty wytyczne w kom unikacji pierwotnej, po­
dług których orjentowały się szlaki przedhistorycznego człowieka.

Sekwana, jak już zaznaczyliśm y powyżej, w dolnym biegu 
płynie leniwie, budując ławice z m aterjału niesionego przez po­
wolny nurt wodny. Obok ławic, wpobliżu wyspy Cite, mniej 
więcej u wylotu współczesnej ulicy rue des A rchives, rzeka wy­
tworzyła bród, zasypując piaskiem  i mułem swe koryto nieomal 
na całej szerokości. W ymieniony bród, położony na linji wielkiej 
drogi naturalnej, m usiał mieć bardzo poważne znaczenie kom u­
nikacyjne. Człowiek przedhistoryczny przez szereg wieków prze­
prawiał się w tem m iejscu z jednego brzegu na drugi, aż dokąd, 
pewnego dnia, znalazłszy sobie suchy skrawek na wyspie Cite, 
nie założył pierwszego osiedla stałego. Tak więc, obok momentu 
obronności, dogodna przeprawa przez rzekę, leżąca w przedłuże­
niu ważnego szlaku kom unikacyjnego, zadecydowała o lokalizacji 
na wyspie Cite najstarszego Paryża.

M iasta, które w yrosły w m iejscu skrzyżowania drogi lądowej 
i arterji wodnej, są nieskończenie liczne. Ich powstanie zostało 
wywołane pewną przerwą w kom unikacji oraz potrzebą chwilo­
wej zam iany środków lokomocji. Przykład Paryża nie jest więc 
wypadkiem odosobnionym, lecz jednym  z ogniw w łańcuchu po­
dobnych zjaw isk antropogeograficznych, spotykanych na po­
wierzchni globu.

Aczkolwiek z biegiem czasu szereg innych czynników wpły­
wać będzie na utrwalenie i rozbudowę Paryża, przyszła stolica 
Francuzów przez długie wieki zachowa swój charakter osady 
przydrożnej na przeprawie. Wielka droga naturalna, biegnąca 
w kierunku bram y Flam andzkiej, jak nić przewodnia snuje się
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przez całą historję Paryża. To też słusznie historyk francuski, 
Marcel Poëte1), nieomal każdy z rozdziałów swego wielotomo­
wego dzieła o Paryżu kończy słow am i: „Mais Paris c’est tou­
jours la ville su r le chemin qui se m ontre à nous“.

H istorja najstarszego Paryża celtyckiego na wyspie Cité gi­
nie w pomroce dziejów. Być może, był on tylko czasowem sku­
pieniem, które utrwalało się i rosło w m om entach niebezpieczeń­
stwa, aby po przejściu nawałnicy bojowej przekształcić się zno- 
wuż w zapom niane i prawie bezludne osiedle, być może, po­
trzeba częstej obrony ustaliła jego perm anencję. W każdym  bądź 
razie o niewątpliwem istnieniu Paryża już w czasach przedhi­
storycznych świadczą całe w arstw y neolitów, znalezione na błot­
nistej wyspie Cité, wśród szeroko rozlanej Sekwany.

P A R Y Ż  RZYMSKI.

Na zaraniu ery chrześcijańskiej fizjonomja Paryża uległa za­
sadniczej zmianie. M aleńka osada celtycka, opanowana przez 
zbrojne legje cezarów, przekształcała się w m iasto w ścisłem  
zrozum ieniu urbanistycznem , t. zn. w osiedle stałe, posiadające 
rynek, ulice, liczne dom y m ieszkalne i szeregi sklepów.

Moment zbrojnego opanowania terenów Francji współczesnej 
przez im perjum  rzym skie był poprzedzony wieloletnim wywia­
dem, dokonanym  w puszczy gallijskiej, przez kupców śródziem ­
nom orskich. Bardziej przedsiębiorcze jednostki, w poszukiwaniu 
zyskownych transakcyj handlowych, docierały do dalekich wy­
brzeży morza Północnego, torując pierwsze szlaki kom unika­
cyjne. Po drogach utartych przez kupców posuwał się dopiero 
żołnierz rzym ski i zagarniał zbrojną ręką nowe prowincje dla 
potężnego im perjum  cezarów.

N ajstarsza i najbardziej ruchliwa droga rzym ska na teryto- 
rjum  Galji przebiegała na zachód od fllp  i od Renu, t. zn. szła 
wodą wgórę Rodanu i Saony i dalej przez Troyes i Reims do 
Abeville lub Calais na brzegach m ora Północnego. Tędy jeździli 
jeszcze w okresie bronzu kupcy etruscy po cynę do Kornwalji 
(flnglja), tędy posuwała się ekspansja polityczna Rzymu, Oraz 
najintensyw niej promieniowała na północ rzym ska kultura.

Jak widzimy z powyższych rozważań, Paryż w okresie rzym -

') Marcel Poëte: Une vie de Cité. Paris de sa naissance à nos jours 
Paris. 1924 r.
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skim  leżał poza nawiasem  głównej linji kom unikacyjnej. Co- 
prawda, Sekwana, której lewobrzeżny dopływ Yonne sięgał da­
leko na południe, zbliżając się do środkowego biegu Saony, 
miała pewne znaczenie handlowe. Część towarów, przychodzą­
cych z Anglji, tą drogą wędrowała na południe, do odległej me- 
tropolji. Przecież rozwój Paryża rzym skiego, znanego w historji 
pod nazwą Lutecji, nie da się wytłum aczyć tylko pomyślnemi 
konjunkturam i gospodarczemi. Paryż rzym ski, to przedewszyst- 
kiem posterunek militarny, skierowany przeciwko hordom bar- 
barów, które od strony bram y Flam andzkiej zagrażały posiadło­
ściom rzym skiego im perjum . Na odwiecznym szlaku natural­
nym , w m iejscu przepraw y przez Sekwanę, powstaje obronna 
twierdza cezarów, której walory strategiczne predystynowała 
sam a natura.

Opanowanie terytorjum  Galji przez Rzym zmieniło sytuację 
najstarszego Paryża. Szczupłe rozm iary wyspy Cite, której cał­
kowita długość nie przekraczała 500 m, nie mogły wystarczyć 
na potrzeby rosnącej rzym skiej Lutecji. Miasto wylewa się poza 
obręb wyspy i przerzuca się na brzegi. Brzeg prawy, zabagniony 
przez wysychające starorzecza Sekwany oraz nie posiadający 
dostatecznych walorów obronnych, nie nadawał się na potrzeby 
osiedleńcze. Natomiast brzeg lewy, oparty od południa o potęgę 
militarną Rzymu, dającą zupełną gwarancję bezpieczeństwa, oraz 
od północy doskonale osłonięty przez całe koryto Sekwany, 
szybko pokrywa się zabudowaniami miejskiemi. Na lewy brzeg 
Sekwany, do stóp wzgóra Mont Ste Genevieve, przesuwa się 
stopniowo ośrodek rzym skiej Lutecji, natom iast wyspa Cite, oto­
czona wałem, staje się tylko czem ś w rodzaju średniowiecznego 
barbakanu na progu właściwego miasta.

Pod względem wyglądu zewnętrznego Lutecja m usiała się 
zbliżać do całego szeregu innych m iast rzym skich, które, podob­
nie jak ona, wyrosły z obozowisk legjonów, czyli z t. zw. castra 
stativa. Castra te m iały kształt prostokąta, w środku którego 
przecinały się dwie główne ulice, tworząc forum, zajęte przez 
pretorję, widomy znak władzy i państwowości rzym skiej. Pozo­
stałe ulice biegły równolegle do dwóch zasadniczych kierunków 
m iasta. Ten geometryczny układ ulic nasuw a pewne podobień­
stwo pomiędzy rzym skiem i castra stativa a m iastam i am erykań- 
skiemi z ubiegłego wieku.

Tu i tam późno byśm y szukali pewnej logiki wewnętrznej, tak
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charakterystycznej np. dla wczesnego średniowiecza, logiki, która 
istniała pomiędzy planem  m iasta i topografją terenu. Potężny 
czynnik woli Rzym ianina łam ał wszelkie przeszkody i uniezależniał 
osiedla i drogi od w skazań środowiska fizycznego. Jedynie tylko 
wym agania zdrowotności oraz dobre warunki obronne były uwzględ­
niane w m iastach rzym skich zawsze i przedewszystkiem .

Historja rzym skiej Lutecji jest dość krótkotrwała. Już na przeło­
mie III i IV wieku chwieje się pax rom ana i zarysow ują się pierwsze 
szczerby w fundam entach im perjum  rzym skiego. Fale barbarów za­
lewają północną Francję. Paryż niszczony przez pożogę wojenną 
kurczy się w swoich rozm iarach. Niebezpieczeństwo zaczyna mu 
zagrażać ze w szystkich stron, podobnie jak w czasach przedhisto­
rycznych, a co za tem idzie, m iasto powraca znowuż do swojego 
najstarszego siedliska i zam yka całkowicie w granicach wyspy Cite.

Do czasów w spółczesnych niewiele zachowało się szczątków 
rzym skiej świetności Paryża: nikłe resztki akweduktów, tereny 
Juljańskie, oraz am fiteatr t. zw. arena Lutecji, przypadkowo od­
kryta na wschodnich zboczach wzgórza św. Genowefy.

W historji każdego zbiorowiska miejskiego jako indywidual­
ności geograficznej, możemy wyróżnić dwie grupy czynników 
działających, a m ianowicie: czynniki decydujące o powstaniu 
m iasta oraz czynniki decydujące o jego rozwoju. Czynniki po­
wodujące powstanie, to najczęściej lokalne warunki terenowe, 
czasam i o charakterze epizodycznym , jak przeprawa, źródło, wa­
lory obronne, natom iast czynniki rozwoju to szerokie perspek­
tywy gospodarcze, polityczne i kom unikacyjne, które gromadzą 
się w pewnym punkcie jako rezultat generalnych w skazań topo­
logicznych oraz jako rezultat woli człowieka.

W naszych rozw ażaniach powyższych w skazaliśm y na przy­
czyny powstania najstarszego Paryża, związane z położeniem 
przydrożnem  i przeprawą na Sekwanie. Do tych czynników 
pierwotnych dochodzą z biegiem czasu inne m omenty pierwszo­
rzędnego znaczenia, które zadecydują o wydźwignięciu Paryża 
z pośród szeregu podobnych osiedli, rozrzuconych na terytorjum  
Francji, do rozmiarów olbrzymiego zbiorowiska ludzkiego. Takim 
m omentem  w okresie rzym skim  było przekształcenie Paryża 
w posterunek m ilitarny o wielkiem znaczeniu strategicznem , 
w okresie frankońskim  położenie przy wielkiej drodze pielgrzy­
mek religijnych, podniesienie Paryża do godności rezydencji 
królów, a następnie do godności stolicy zjednoczonej Francji.
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HODOWLA ZWIERZĄT FUTERKOWYCH POD 
WZGLĘDEM BIOLOGICZNYM I GOSPODARCZYM.

(Dokończenie).

H O D O W LA  N O R E K  (MUSTELA VISEN SCHREB.).

N o r k i ,  jak większość zwierząt futerkowych, są zwierzętami 
drapieżnem i. Zaliczam y je do rodziny kun (Musłelidae), z których 
cały szereg przedstawicieli daje nam cenne futra. Norki są bar­
dzo zbliżone system atycznie do żyjących w Polsce tchórzy (Mu- 
stela putorius L.), od których odróżniają się bardziej płaską budową 
czaszki, krótszemi odnóżami, rozwojem błon pływnych pomiędzy 
palcami tylnych nóg, oraz nieco dłuższym  ogonem. Z najbar­
dziej znanych gatunków należy wymienić norkę europejską (Mu- 
stela lutreola L.), rzadko w Europie występująca oraz norkę am e­
rykańską czyli m inka (Musłela visen Schreb.). Dla hodowli zwie­
rząt futerkowych wchodzi w rachubę jedynie n o r k a  a m e r y ­
k a ń s k a ,  a raczej kanadyjska ze względu na względną łatwość 
udomowienia i szlachetniejsze futerko.

Norka pochodzi z okolic Ä m eryki Północnej o klimacie um iar­
kowanym. Jest to zwierzątko przypom inające, jak w spom nia­
łem przed chwilą, innych swoich bliskich krew nych łasicowatych. 
Długość jego wynosi 45 do 60 cm, w zależności od płci i od­
m iany, z czego na dość długi, puszysty  ogon wypada 15 do 20 cm. 
Uczeni am erykańscy, którzy szeregiem  monografij dokładnie opra­
cowali rodzinę kun Ä m eryki, wyróżnili około 11 odmian norki 
mink. Różnice pomiędzy poszczególnemi odm ianami zasadzają 
się na różnicach w m aści i jakości futerka, a także w długości 
i szerokości czaszki. Stwierdzenie tych rozm aitych odmian miało 
także ważne znaczenie dla hodowli. Okazało się, iż w zależności 
od odm iany rożnem  bywa futerko, co jest najw ażniejszym  
względem.

Trudno oddać słownie właściwy o d c i e ń  f u t e r k a  n o r k i .  
Można powiedzieć, iż m ają barwę brunatną w najrozm aitszych 
odcieniach jednolitą z wyjątkiem małej białawej plamki na pod­
bródku i czasem  na brzuchu. Grzbiet i ogon odznaczają się za­
zwyczaj ciem niejszą barwą. Utarło się przekonanie, że norki, po­
chodzące od odmian południa i zachodu um iarkowanych połaci 
Ä m eryki Północnej m ają odcień jaśniejszy i m niejszą osiągają
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ceng. Jest pewnetn na podstawie dotychczasowych doświadczeń, 
że najw ybitniejszy wpływ na odcień i jakość futerek ma pocho­
dzenie od danej odm iany i sposób żywienia, a w znacznie m niej­
szym  stopniu klim at.

Pod w z g l ę d e m  b i o l o g i c z n y m  zbliżają się norki do in­
nych przedstaw icieli łasicowatych. Norka żyje naogól zupełnie 
sam otnie przez w iększą część roku, łącząc się w pary  jedynie 
na krótki czas, podczas pory godowej. W szybkości ruchów i zwin­
ności niem al przew yższa nasze odm iany łasic krajowych w po-

Ryc. 126. N orka (M ustcla v isen  Schreb .) w edług D em olda.

szukiw aniu niem al wyłącznie m ięsożernego pożywienia. Pokarm  
norki w dzikim stanie składa się z ryb, drobnych płazów, jaj 
ptaków, wreszcie z m niejszych ptaków i ssaków. Zwykle szeroki 
zasięg terenu łowieckiego norki zawiera wpobliżu jakąś rzekę 
lub jeziorko. Norki lubią wodę i chętnie w niej przebyw ają w po­
szukiw aniu pożywienia. W ręcz wyjątkowo zapędza się norka do 
zabudowań ludzkich dla porwania jakiego kuraka. Poza tern jak 
w iększość łasicowatych odznacza się ogromną odwagą, czyto 
rzucając się na zdobycz, czy też w swojej obronie.

Jak to już wspom niałem, norki żyją param i jedynie przez 
krótki czas pory godowej, wypada ona zwykle na swobodzie 
w m arcu; młode zaś rzuca zależnie od klimatu przy końcu kwiet­
nia lub w początkach maja. Na krótki czas przedtem w spokoj- 
nem  i zacisznem  m iejscu wije gniazdo wysłane trawą i liśćmi. 
Młode po urodzeniu są bardzo niedołężne i zupełnie bezradne, 
drobne, ślepe i bezwłose. W kilka dni po urodzeniu zaczyna się 
szybki rozw ój: najpierw pojawiają się włosy puszku w postaci
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gęstego krótkiego m yszatego futerka. Później dopiero pojawiają 
się włosy ostne czyli przewodnie, tak że barwa m ałych norek 
zmienia się na czarną. Przy końcu czwartego tygodnia zaczynają 
korzystać z pokarm u donoszonego im przez matkę w postaci ry ­
bek i m ięsa drobnych ssaków i ptaków. Oczy otwierają się m a­
łym  norkom bardzo późno, bo dopiero po miesiącu, a czasem  
jeszcze później i wtedy następuje pierwsza wycieczka poza 
gniazdo: m atka cierpliwie wynosi jedno po drugiem z gniazda, 
a po odbytym pierwszym  spacerze wnosi w ten sam  sposób 
zpowrotem. W trzecim m iesiącu zaczynają już młode towarzy­
szyć matce w wyprawach zbójeckich w dalsze okolice. Z wro­
gów norki poza człowiekiem, który w ostatnich latach znacznie 
um niejszył ilość norek, należy wym ienić większe gatunki sów, 
oraz liczne pasorzyty przedewszystkiem  skórne. Te ostatnie mogą 
tak dalece się rozm nożyć, że zwierzę ginie z osłabienia, albo 
nie mogąc stawić żadnego oporu, ulega swoim wrogom.

Norki ze względu na swoje cenne futerko były oddawien- 
dawna przedmiotem połowów traperów am erykańskich, tak że 
z roku na rok osiągały wyższe ceny. Fakt ten stał się bodźcem 
do częściowego przynajm niej udomowienia i zczasem  wszczęcia 
rozległej hodowli norek najpierw w Am eryce, a od kilku lat 
i w Europie. Jak w każdym  dziale hodowli szlachetnych zwie­
rząt futerkowych, jedną z najw ażniejszych założeń hodowli jest 
s p r a w a  n a b y c i a  m a t e r j a ł u  h o d o w l a n e g o .  Jest rzeczą 
naturalną, że jedyną drogą nabycia m aterjału zarodowego będzie 
zakupienie zwierząt wprost od hodowcy i to godnego w pełni za­
ufania. W prawdzie cena norek, w ykazujących w swoim rodowo­
dzie kilka generacyj oswojonych, jest znacznie wyższą, niż takich, 
co do których pochodzenia nie m am y pewnych danych, ale też 
w pierwszym  wypadku m am y przy odpowiedniem fachowem wy­
kształceniu niemal gw arancję dojścia do pom yślnych wyników, 
podczas gdy w drugim, chów jest wielkiem ryzykiem . Nie można 
też dość przestrzec początkujących hodowców od zam awiania 
m aterjału niepierwszorzędnego: lepiej mniej, a dobrze, oto zasada, 
jaka nam  od początku przyśw iecać powinna.

D alszym  czynnikiem  kapitalnym  przy zakładaniu hodowli 
norek s ą  w a r u n k i  k l i m a t y c z n e .  Samo pochodzenie norek 
z okolic um iarkowanych, ale o kontynentalnych ostrych i długich 
zimach na to wskazuje. Dlatego też Polska we większości swoich 
okolic ma d o s k o n a ł e  w a r u n k i  do założenia hodowli tych
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zw ierzątek. Norki są naogół odporniejsze, a przedewszystkiem  
m niej nerwowe, jak np. lisy, dla których m usi się budować ogro­
dzenia zdała od sadyb ludzkich. Norki mogą być z powodzeniem 
chowane w okolicach o bardziej gęstem zaludnieniu. W ażnym 
dalszym  warunkiem  przy zakładaniu fermy norek są możliwości 
taniego zaopatryw ania się w żywność, co odgrywa zasadniczą 
rolę. Norki żywimy przeważnie rybam i, m ięsem  i jego odpad­
kami. P rzy  większej hodowli bliskość i łatwość połączenia ze 
rzeźnią odgrywa decydującą rolę. Na wsi zm ieniają się te wa­
runki o tyle, że zwykle istnieje jakaś hodowla kur, czy też staw 
rybny wpobliżu, co zastąpi bliskość rzeźni. Z innych warunków 
wym ienićby jeszcze należało ze względów ogólniejszej natury  
i położenie i sam  teren przeznaczony na fermę. Podłoże powinno 
być suche; dobrze jest, jeśli ma lekki spadek ku północy i jest 
w miarę zacienione.

Przystąpię teraz do o p i s u  s a m e j  f e r m y .  Przestrzeń, prze­
znaczona na fermę, powinna być ogrodzona, tak dla niedopuszcze­
nia nieproszonych gości, jak i ze względów higjeny. Norki są 
zwierzętam i o tyle jeszcze łatwemi do chowu, że w ym agają sto­
sunkowo niewielkich klatek, łatwych do ręcznego nawet przeno­
szenia. P raktyka ustaliła cały szereg system ów klatek różnych co 
do kosztów sporządzenia i zalet. Przedstawię pokrótce jeden z naj­
prostszych i względnie najtańszych. Składają się one ze zwy­
kłego drzewa budulcowego 2 X  3 cm grubości, obitego siatką 
z drutu 1V2 mm grubego o oczkach szerokich na 21/a cm. W y­
m iary klatek są 2'5 X  1 *25 m przy wysokości 0’60 m. Model ten 
jest co do rozm iarów zupełnie w ystarczającym  dla zwierzęcia, 
stosunkowo niedrogim i łatwo z m iejsca na miejsce przenośnym . 
Klatki nie powinny stać blisko jedna obok drugiej ze względu na 
łatwo w ybuchające zatargi pomiędzy sąsiadam i i wynikające stąd 
często poważne uszkodzenia cielesne. Dobrze jest klatki ustawić 
dwoma rzędam i z przejściem  w środku, okrytem  daszkiem. D o­
zorca jest wtedy zabezpieczony od niepogody, jak i zwierzęta, 
które m ając część klatki niezasłoniętą mogą w dnie słoneczne 
korzystać ze słońca, które jest niezbędnie konieczne dla ich zdro­
wia. W części przykrytej dachem  znajduje się ważna część skła­
dowa klatek, o której zkolei mówić będziemy, t. j. g n i a z d o .  
Stanowi one schronisko dla zwierzęcia podczas snu lub niepo­
gody oraz m iejsce, w którem rodzą się i przez dłuższy czas prze­
bywają bardzo niedołężne młode. Trudno wdawać się na tem
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m iejscu w szczegóły budowy tej nadzwyczaj ważnej części skła­
dowej ogrodzeń. W ym iary jego wynoszą 42 X  37 X  30 cm. Dla sa­
mic składają się z małego przedpokoiku, z którego dopiero wejście 
prowadzi do właściwego gniazda, wysłanego drobnem sianem . D a­
szek powinien mieć odpowiednie nachylenie i otwór wentyla­
cyjny dla zapobieżenia wilgoci w okresie zimowym, gdy skutkiem 
oddechania zwierzęcia nagrom adza się sporo pary.

Norki w niewoli rozm nażają się naogół łatwo, szczególniej 
osobniki, pochodzące z urodzonych już w niewoli. Nie m usim y

ich trzym ać pa­
rami, jak np. lisy, 
wystarcza jeden 
sam iec na 3—4 
samice. Niemniej 
wobec wielkiej 
nerwowości, jaką 
te zwierzęta obja­
wiają w czasie po­
ry  godowej, na­
leży zabezpieczyć 
im wtedy zupełny 
spokój, absolutnie 
nie dopuszczać lu­
dzi obcych, w resz­
cie liczyć się 
z tem, że często 

nie uda nam się połączyć przeznaczonych do tego sam ic z da­
nym  sam cem . Zwierzęta niektóre nie znoszą się ze sobą, tak, że 
należy łączyć je z innym i sam cam i, wzgl. samicami.

Norka jest zwierzęciem bardzo odpornem w niewoli, tak, że 
m am y do czynienia tylko z niewielu chorobami.

Futerko norek osiąga swoją najlepszą j a k o ś ć  k u ś n i e r s k ą  
przy końcu listopada i zachowuje ją do połowy m arca. Przy zdej­
mowaniu skórek postępujem y podobnie jak u innych zwierząt 
futerkowych, w szczególności szczurów piżmowych. Futerka norek 
są ogromnie w handlu poszukiw ane: mimo powstania wielkiej 
ilości ferm w Am eryce i zachodniej Europie ceny nie obniżyły 
się. I tak m aterjał zarodowy ma cenę od 1500 do 2000 zł. za parę 
i wyżej w zależności od jakości zwierząt. Skórki pierwszej ja ­
kości osiągają na giełdach światowych 20 dolarów i więcej.

Ryc. 127. F erm a norek  w D irlew ang (B aw arja ), jedna z najw iększych im ­
prez  tego rodzaju . N a p ierw szym  p lan ie  w idać ułożone rzędam i klatki, 

z tyłu dom ek za rz ąd u . F o t. F rey .
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H O D O W LA  K U N  (M ARTES MART E S L. I  MARTES FOINA ERXL.).

Od czasu wspaniałego rozwoju lisów srebnych, pierwszych 
zwierząt o szlachetnem  futerku, jakie udało się pom yślnie cho­
wać i doprowadzić do rozm nożenia, niem al z roku na rok po­
większała się liczba zwierząt futerkowych, które z powodzeniem 
i najczęściej znacznym  zyskiem  chować możemy. Do chowanych 
zw ierząt futerkowych zaliczam y od kilku lat kunę w dwóch ży­
jących u nas gatunkach, k u n ę  l e ś n ą  i k a m i o n k ę .  Cenne 
futerko i łatwa stosunkowo hodowla tych zgrabnych i ładnych

Ryc. 128. K una leśna (M artes m artes L ) w edług D em olda.

zwierzątek stały się prędko zachętą do ich chowu, tem bardziej, 
iż m am y tu do czynienia ze zwierzęciem stosunkowo łatwem do 
nabycia, ze względu na rozpowszechnienie jej po całym  obszarze 
Polski, jak zresztą i reszty Europy środkowej. Nie od rzeczy bę­
dzie wspomnieć, dlaczego nigdzie dotąd na większą skalę nie 
chowano kun. Odpowiedź na to pytanie nie jest trudna: próby 
chowu kun były niejednokrotnie podejmowane, ale najczęściej 
z ujem nym  skutkiem  o tyle, że nie zdołano doprowadzić do roz­
m noży tych zwierząt. P rzyczyny należy, zdaniem mojem, upatry­
wać przedew szystkiem  w nieum iejętnem  żywieniu i obchodzeniu 
się ze zwierzętam i, spowodowanem niedostatecznem zapoznaniem

20*
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się z ich biologją. Dlatego też, pozwolę sobie poświęcić kilka słów 
opisowi samego zwierzęcia i jego życia, tak jak liczne spostrze­
żenia zoologów i leśników je ustaliły.

Kuny zam ieszkują Europę środkową w dwóch gatunkach : 
k u n y  l e ś n e j  (M. martes L.) i k u n y  k a m i o n k i  a l b o  „ d o m o ­
w e j “ (M. foina Erxl.). Obie te formy odbiegają znacznie pod 
względem zewnętrzego swojego wyglądu, różnic w uzębieniu od 
łasic, jak też mniej silnym  rozwojem piżmowatych gruczołów 
w okolicy odbytowej. Kuny są zwierzętami nocnemi o dalekim 
zasięgu swoich rewirów, gdyż odbywają wędrówki do 5 km od 
swojego stałego legowiska. Znakomicie wspinają się po drzewach, 
niemniej poruszają się żwawo po równi, dając skoki długości 
kilku, a nawet więcej metrów. Pożywienie składa się głównie 
z m ałych ssawców i ptaków, przyczem , jak wiadomo, drapieżna 
natura tych zwierząt każe im zabijać o wiele więcej, niż wynosi 
ich faktyczna potrzeba. Z innych pokarmów należy wymienić jaja 
ptasie, stanowiące ulubiony przysm ak kun, które potrafią pod 
podbródkiem przenosić na dalsze nawet odległości, a poza tern 
rozmaite jagody, jak borówki, m aliny i śliwki.

Jest rzeczą ciekawą, że pora rui nie jest dotąd należycie w y­
świetloną. Dotąd przyjm owane na podstawie walk pom iędzy sam ­
cami i zaobserwowanej niejednokrotnie kopulacji, m iesiąc styczeń 
i luty. Ostatnio wystąpił P r e l l  (1927) z przepuszczeniem , popar­
tem dowodami, iż cieczka u kun naszych m a miejsce w lipću- 
sierpniu. Faktem  jest, że zarówno w niewoli, jak na swobodzie 
kocą się kuny pod koniec m arca lub z początkiem kwietnia, rzu ­
cając 2 —5 m yszatych , ślepych przez pierwsze 4—5 tygodni 
młodych. Ciekawem jest, że zwykle przeważa płeć m ęska (1 :4). 
Kuny dorastają w drugim roku życia, cieczka objawia się już 
w pierwszym .

Przechodząc do  o p i s u  h o d o w l i  k u n ,  poruszę najpierw 
spraw ę zdobycia m aterjału hodowlanego. Jak zwykle w hodowli 
szlachetnych zwierząt futerkowych pozostają nam dwie drogi do 
wyboru: m aterjał dziki i pochodzący z chowanych już kun, 
a więc urodzony w niewoli. D ruga droga jest znacznie wygod­
niejsza, ale niezawsze m am y do czynienia z uczciwym hodowcą, 
który odstąpi nam  sztuki zdrowe, należycie odchowane i co naj­
ważniejsze, zdolne do rozpłodu. Pierw szy sposób wym aga sporej 
pracy, by sztuki nabyte od jakiegoś leśnika nietylko tak oswoić, 
by zachowywały się w odpowiedniej kondycji, ale co jest niemal
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zawsze przy doryw czych próbach hodowli zwierząt futerkowych 
najw ażniejszym  szkopułem , doprowadzić je możliwie prędko do 
rozm noży. W każdym  razie chowanym  kunom trzeba zapewnić 
możliwie identyczne warunki pod względem żywienia z temi, 
jakie m ają w przyrodzie i zachować pewne środki ostrożności 
podczas cieczki i kocenia się, kiedy nawet u bardzo oswojonych 
sztuk dzika pierwotna natura najaw  wybitnie wychodzi. Mowy 
być nie może o zbliżaniu się do zagrodzeń osób postronnych lub 
innych zwierząt, osoba doglądająca m usi zachować daleko sięga­
jące środki ostrożności i ograniczyć czynności swoje przy zwie­
rzętach do minimum .

Z obu gatunków chowanych kun łatwiej jest chować k u n ę  
k a m i o n k ę ,  n i ż  k u n ę  l e ś n ą .  W yższa cena futerka tej ostatniej 
jest jednak podnietą do zajęcia się raczej hodowlą tego zwierzę­
cia. N ajw ażniejszą spraw ą w chowie kun jest żywienie. Od 
odpowiednio złożonej racji pokarmowej zależy nietylko jakość 
futerka i zdrowotność zwierząt, ale od tego czynnika jak najbardziej 
jest uwarunkowaną zdolność do rozm nażania się. W ytyczną w uło­
żeniu racji pokarmowej będzie naturalny pokarm kuny, jaki ona 
znajduje na wolności w przyrodzie. D la przykładu podaję następu­
jący układ „potraw“ na dzień i sztukę: 1U gołębia, m ysz i 3 śliwki 
suszone albo 2 wróble i 5 śliwek lub 3 m yszy i 3 śliwki albo Vis kg  
m ięsa wołowego i V* jajka kurzego. Jak widzimy, żywienie nie 
jest trudnem , szczególniej na wsi, gdzie można postarać się
0 wszystkie te składniki pokarmowe stosunkowo m ałym  kosztem.

Hodowla kun jako zwierząt futerkowych przedstawia stosun­
kowo wdzięczne pole, na którem szczególniej u nas byłoby dużo
1 może niewielkim kosztem , przy odpowiedniem zamiłowaniu do 
tej hodowli do zrobienia. Hodowla kun jako zwierząt futerkowych 
jest, m ożna powiedzieć, niem al jeszcze w powijakach, tak, że 
przez długi czas będzie się jeszcze opłacało chować jedynie na 
m aterjał zarodowy. Skórki kun nie wykazały w ostatnich latach 
zniżki, nawet podniosły się cokolwiek. I tak skórki kun kam io­
nek ostatnio osiągały ceny od 100 do 150 zł., skórki kun leśnych 
od 120 do 230 zł.

H O D O W LA S Z O P Ó W -P R A C Z Y  (P R O C Y O N  LOTER L.).

S z o p y  (ang. racoon, franc, m armotte, niem. W aschbar) zali­
czam y do tych zwierząt futerkowych, których hodowla jest bodaj 
najłatw iejszą i przedstaw ia mniej trudności dla początkującego
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hodowcy. Szopy należą do rodziny niedźwiedziowatych, zamie­
szkujących A m erykę Północną i Południową. Szopy, zam ieszku­
jące różne okolice A m eryki, występują w kilku gatunkach, z któ­
rych najw iększe zam ieszkują Kolumbję B rytyjską: dochodzą one 
do długości 125 cm, nie posiadają tak delikatnego i przyjemnego 
futerka, jak cenione w handlu szopy ze stanów Illinois, M innesota 
i W isconsin. Szopy, z tych okolic pochodzące, m ają futerko barwy 
niebieskawo-popielatej. Wogóle barwa szara z rozmaitemi odcie­
niam i jest charakterystyczną dla większości szopów; zwykle przed­
nie nogi, boki pyska i podbródek są żółtawo-białawe. Im ciem­
niejsze są futerka, tem większą osiągają cenę. Pokrój szopa jest 
dosyć dziwny, gdyż przedstawia coś pomiędzy niedźwiedziem, 
kotem a małpą ze względu na wyjątkową jego zręczność w wspi­
naniu się na drzewa.

S p o s ó b  ż y c i a  we wielu szczegółach zbliża się do innych 
niedźwiedziowatych: nie gardzi pokarm em  roślinnym , co nie 
przeszkadza mu, ku zmartwieniu rolników i hodowców, często 
w nadzwyczaj ostrożny i przebiegły sposób odwiedzać kurniki, 
gdzie wyrządza spore szkody. Oprócz drzew, na których spędza 
część swojego życia, um iłowanym  żywiołem szopów jest woda, 
w której nietylko przebywa nadzwyczaj chętnie, lecz z zapałem 
płócze każdy niem al kęs swojego pożywienia, skąd też poszła 
popularna -nazwa tego zwierzęcia.

Ciekawym jest s p o s ó b  ł o w i e n i a  tego zwierzęcia, które, jak 
już wspomniałem, odznacza się wielką ostrożnością. Traperzy 
am erykańscy, używają do tego specjalnie ułożonych sfor psów 
(coon-dogs), które wytropiwszy szopa, wpędzają go na drzewo. 
Wtedy jeden z m yśliwych wyłazi na drzewo i stara się z najw yż­
szej gałęzi strącić na zientię zwierzę, które wpada pomiędzy cze­
kające tylko na to psy. Wtedy inni myśliwi odpędzają sforę i przy 
pomocy odpowiedniej pałki je zabijają.

Jak to już wspomniałem, szop-pracz należy do najbardziej 
nadających się do hodowli zwierząt futerkowych. Niemal każdy 
może tej hodowli się poświęcić, tem bardziej, że zwierzę to przy 
wielkiej łatwości obłaskawienia i wrodzonym sprycie łatwo staje 
się niemal zwierzęciem pokojowem, a chów jego, jak zgodnie 
twierdzą hodowcy, daje wiele przyjem ności każdemu miłośnikowi 
zwierząt.

Co się dotyczy hodowli szopów na większą skalę we fermach, 
to można ją niemal wszędzie założyć. W arunkiem  niezbędnym
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jest suche podłoże, na którem  ma stanąć ferma oraz drzewa, 
ze względu na biologiczne skłonności tego zwierzęcia. Zagrodzenia 
powinny, jak wykazały to doświadczenia hodowców am erykańskich, 
mieć następujące rozm iary 3‘60 X  700  m przy wysokości 2 m. 
P rzy  dużych opadach śnieżnych należy budować wyższe za­
grodzenia, które przykryw am y zgóry siatką. Dobrze jest, jeśli 
w każdem  zagrodzeniu istnieje drzewo, które służy zwierzęciu 
do w spinania się i na niem też um ieszczam y gniazdo, które ma 
w zarysie podobną budowę, jak to przy hodowli innych zwierząt 
futerkowych opisałem , tylko oczywiście odpowiednie większe 
rozm iary. Wobec wielkiego sprytu i ciekawości, jaką szopy się 
odznaczają, nie należy im dawać żadnej sposobności czynienia 
jakichkolwiek poszukiw ań w sam ej budowie gniazda lub zagro- 
dzeń. M uszą one być tak zbudowane, by ostre pazury m ieszkań­
ców nie mogły ich uszkodzić.

Ż y w i e n i e  szopów nie jest trudnem . Składa się ono z m ięsa 
oraz drobnych ssaków i ptaków, dalej z jarzyn surow ych lub go­
towanych. Niektóre jedzą na surowo jak np. kukurydzę w jesieni, 
inne podajem y w stanie gotowanym, wreszcie mleko. Jednem  sło­
wem m ożna żywić szopy właściwie wszystkiem , pod warunkiem , 
że dodajem y zawsze m niejszą lub większą ilość białka zwierzę­
cego do karm y podstawowej.

W zimie zapada szop i w n i e w o l i  w s e n  z i m o w y ,  osa­
dziwszy w jesieni odpowiedni zapas tłuszczu. Bezpośrednio po 
zakończeniu snu zimowego następuje w początkach lutego ruja. 
Ciąża trwa 63 dni i w kwietniu rzuca sam ica jedno do sześciu 
młodych, które z troskliw ością wychowuje. Hodowca powinien 
wtedy przyjść jej z pomocą przez podanie intensywniejszego 
żywienia.

Szopy odznaczają się poza w spom nianem i już zaletami d u ż ą  
o d p o r n o ś c i ą  n a  c h o r o b y  i d ł u g o w i e c z n o ś c i ą ,  gdyż łatwo 
osiągają 20 i więcej lat. Poligam iczność jest też z punktu wi­
dzenia hodowlanego też dużą zaletą, która daje m ożność stoso­
wania trójkowego system u: 1 sam iec na dwie samice. Chów 
szopów rozwinął się ogrom nie: w r. 1926 wartość szopów cho­
w anych w A m eryce wynosiła 16.500 $  (689 sztuk), cytry te od 
tego czasu znacznie się podniosły, mimo że w Niemczech i innych 
k rajach  -Europy istnieją już tu i ówdzie fermy. Jest rzeczą cie­
kawą, że szopy po wojnie znacznie poszły wgórę: skórka warta 
brzed wojną 7 RM, jest ceniona 40 RM, przy doborowym ma-
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terjale o wiele więcej. W związku z tem hodowla szopów ma 
p r z e d  s o b ą  p r z y s z ł o ś ć  t e m  b a r d z i e j ,  że długi czas jeszcze 
będzie znaczne zapotrzebowanie na żywe szopy do chowu. Naj- 
większemi pozycjami są nabycie m aterjału hodowlanego i koszta 
urządzenia ogrodzeń. Parę szopów można dostać dziś za 150 
do 450 $. Oczywiście ceny powyższe odnoszą się do pierwszo­
rzędnego m aterjału hodowlanego, gorszy można dostać i taniej. 
Dużą pozycję stanowi przy zakładaniu fermy urządzenie ogrodzeń, 
które poza samem i siatkam i wymagają u d o s t ę p n i e n i a  w o d y  
p r z e p ł y w a j ą c e j  przez poszczególne klatki, by każdy z mie­
szkańców mógł jej mieć podostatkiem.

HODOWLA SZCZU RÓ W  PIŻM OW YCH (FI BER ZIBETHICUS L.j.

Jednem z najcenniejszych zwierząt futerkowych jest s z c z u r  
p i ż m o w y  (Fiber zibethicus L.). Daje on futerko nadzwyczaj 
lekkie, delikatne i ciepłe, bardzo trwałe i miłe w dotyku. Ho­
dowla, ze względu na biologiczne właściwości tego zwierzęcia, jest 
łatwa i nie spraw iająca większych trudności. Dlatego też, jak 
i ze względu na ciekawe zwyczaje tego zwierzęcia, zajm ujem y 
się nią nieco szerzej.

Szczur piżmowy jest gryzoniem wodnym, podobnym zewnętrz­
nie do zwykłego szczura, którego przew yższa znacznie rozm ia­
ram i ciała. Jest on 4—5 razy większy od zwykłego szczura, mając 
łącznie z ogonem około 60 cm długości. Krótka szyja i okrągła 
forma ciała wraz z charakterystycznym  ogonem nadają mu swoistą 
postać. Szczególniej ostatnio wymieniona właściwość — ogon — 
odznacza się swoją długością, gdyż zajm uje mniej więcej dwie 
trzecie całkowitej długości, jest on z boków spłaszczony, zakoń­
czony dość ostrym  końcem oraz pokryty, jak zwykle u szczuro- 
watych, łuseczkam i i rzadkiem i krótkiemi włosami. Krótkie uszy 
są  przykryte w zimie futerkiem. Posiada typowe zęby gryzoni jak 
też krótkie kończyny, szczególniej przednie. Odnóża tylne są za­
opatrzone błoną pływną, która rozpościerając się, pomaga zwie­
rzęciu przy pływaniu. Futerko składa się z długich włosów prze­
wodnich, gęstych i błyszczących, podszytych nadzwyczaj obfitym 
puszkiem . Szczury piżmowe są najrozm aitszej barwy w zależności 
od okolic, z których pochodzą, względnie od odmian lokalnych. 
Najczęściej spotykanym  odcieniem jest ciem nobrunatny.

Szczury piżmowe pochodzą z A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  którą 
zam ieszkują od granicy lasów na północy do granicy M eksyku
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na południu. Można powiedzieć, że spotykam y piżmaki we w szyst­
kich tych okolicach, w których istnieją bagna, jeziora lub wolno 
płynące rzeki. N ajcenniejsze pod względem kuśnierskim  są szczury 
pochodzące ze stanów Delaware, New Jersey i niektórych obszarów 
kanadyjskich. Piżm aki z tych okolic odznaczają sią futerkami 
najciem niejszem i, prawie czarnem i, skutkiem czego na przetar­
gach futrzanych osiągają najw yższe ceny.

Na wolności pędzą szczury piżmowe życie, p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  w o d n e ,  w równym  stopniu jak bobry i wydry, z któremi 
pod wielu wzglę­
dam i wykazują 
wiele podobień­
stwa. Jak dla bo­
brów, najlep- 
szem  dla nich 
stanowiskiem  są 
stojące wody, 
a więc m ałe je­
ziora i bagna. Po­
dobieństwo do 
bobrów uwydat­
nia się jeszcze 
bardziej w odży­
wianiu, składającem  się niemal wyłącznie z roślin wodnych rosną­
cych na m iejscu; prawie wyjątkowo korzystają one z nadarzającej 
się sposobności pożywienia łowionego w postaci m ałych rybek lub 
skorupiaków. Innym  rysem  wspólnym  z ich dalekiemi krewnem i — 
bobrami — jest z w y c z a j  b u d o w a n i a  n a  w o d z i e  d o m k ó w ,  
służących za schronienie, zbudowanych z sitowia, traw lub ko­
rzonków. Budowy te znajdują się na m iejscach o małej głębokości 
i słabym  prądzie wody. W iększa ich część znajduje się we wodzie, 
z której wystaje około 60 — 80 cm. W części znajdującej się ponad 
wodą istnieje jakby izba, która stanowi schronienie na zimę i rodzaj 
spichrza. Zwykle w jednej chatce przebywa jedna rodzina, w razie 
niemożliwości budowy w innych m iejscach lub zniszczenia ich 
chroni się w jednej budowie więcej rodzin. Z domku prowadzi 
zwykle przez ściany 2—3 tuneli we wodę, któremi szczury wy­
dostają się nazewnątrz. Kanały te w razie braku wody mogą iść 
w ziemi. W niedostatku wody budują szczury piżmowe gniazda 
w ziem i z podobnemi kanałam i, jak to przed chwilą wspomniałem.

Ryc. 129. S zczur piżm ow y (Fiber zibettlicus L.) (R ysunek  z n a tu ry  w edług 
Biol. Survey).
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Piżmaki są zasadniczo zwierzętami nocnemi, jednak jeśli nie są 
w danem  m iejscu niepokojone, to często i w dzień żerują.

W łaściwością wspólną z wielu gryzoniami, a przedewszystkiem  
ze szczuram i zwyczajnem i jest w i e l k a  z d o l n o ś ć  do  r o z m n a ­
ż a n i a  s i ę  i s k ł o n n o ś ć  d o  d a l e k i c h  w ę d r ó w e k ,  szcze­
gólniej, gdy miejscowe warunki bytu z tych czy innych powodów 
nie bardzo im odpowiadają. Te wędrówki piżmaków i duże 
w związku z tern szkody sprawiły, iż w niektórych krajach wy­
dano nawet osobne ustawy, nakazujące tępienie szczurów piż­
mowych, które sprowadzone przypadkowo przez amatorów potra­
fiły, natrafiwszy na korzystne warunki, rozm nożyć się tak dalece, 
że szkody, dokonywane przez nie, stały się dla całych okolic 
bardzo dotkliwe. Wędrówki dzikich piżmaków zdarzają się naj­
częściej wtedy, gdy warunki bytu skutkiem  wielkich posuch, zbli­
żania się zim y i t. p. stają się dla nich niekorzystne. Wtedy wę­
drują one przez pola w poszukiwaniu lepszych warunków. Powód 
tych wędrówek nie został w całości wyjaśnionym , gdyż nie 
zawsze pogorszenie warunków bytu dało się w ykazać w chwili 
nastania wędrówek. W związku z temi wędrówkami wyrządzają 
piżmaki, żyjące na swobodzie, często duże szkody przez budowę 
kanałów i jam  w budowlach wodnych człowieka, jak stawach, 
groblach lub młynówkach.

Piżmaki posiadają na wolności i w hodowli człowieka cały 
szereg wrogów. Na swobodzie zaliczam y do nich poza człowie­
kiem lisa, norkę, wszystkie łasicowate oraz jastrzębie. Jeśli ho­
dujem y szczury piżmowe w warunkach podobnych do wolności, 
a więc ze swobodnym wybiegiem, to należy zabezpieczyć ich 
szczególniej od napadów jastrzębi przez założenie odpowiednich 
paści lub potrzasków.

Jeszcze parę lat tem u panowało przekonanie, że hodowla 
piżmaków może jedynie udać się we w arunkach podobnych do 
tych, jakie szczury piżmowe m ają na wolności a więc na pół- 
swobodzie. Tym czasem  okazało się, że dzięki wysokiej zdolności 
do przystosowania się, jaką posiadają wszystkie prawie gryzonie, 
hodowla w klatkach jest nietylko możliwą, lecz może być stoso­
wana z zupełnem  powodzeniem w niewielkich i tanich stosun­
kowo pom ieszczeniach. Zgóry należy zauważyć, że hodując 
szczury piżmowe, rzadko można doprowadzić do tego stanu udo­
mowienia, jak inne zwierzęta futerkowe. Piżmaki są z natury 
swojej zwierzętami złośliwemi, dlatego biorąc do ręki szczury,
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należy zawsze być odpowiednio zabezpieczonym  przez włożenie 
odpowiednio grubych rękawiczek.

H o d o w l a  s z c z u r ó w  p i ż m o w y c h  n a  p ó ł - s w o b o d z i e  
jest najłatw iejszą, jeśli dam y zwierzętom odpowiednie warunki. 
Przez te ostatnie należy rozum ieć jeziorko lub bagno pokryte 
na większej części swojej powierzchni wodą wolno płynącą i za­
rośnięte różnem i roślinam i wodnemi, które, jeśli są odpowiednie, 
stanowią główne pożywienie piżmaków, tak, że i troska spada 
z głowy hodowcy. Najlepiej przy sprzyjających w arunkach za­
łożyć tam ę odpowiednio zaopatrzoną, by zapobiec ucieczce na­
szych wychowanków, cała zaś przestrzeń m usi być ograniczona 
siatką wysokości l 1/« m ponad ziemią i nachylona pod kątem  45° 
do wewnątrz, by przeszkodzić ucieczce. Nazewnątrz siatka oka­
lająca m usi być odpowiednio głęboko wpuszczona w ziemię, słupy 
drzewne obite blachą celem zapobieżenia przegryzieniu i wydo­
staniu się nazew nątrz. Szczury piżmowe, zbiegłe z ogrodzeń, mogą 
stać się poważnemi szkodnikam i, jak to się stało w Czechosło­
wacji. W razie gdy m iejsce chowu nie daje pożywienia podo- 
statkiem, należy oczywiście dokarm iać rozm aitą zieloną paszą. 
Na 1 ha powierzchni liczym y około 155 sztuk szczurów. Z takiej 
hodowli chwytam y zwierzęta z chwilą, gdy zbliża się pora naj­
lepszej jakości futerek t. j. w m arcu i kwietniu, w rozmaite pu­
łapki, co łatwo przychodzi, bo szczury piżmowe, żerujące po 
większej części w nocy, łatwo w nie wpadają.

Od kilku lat stosuje się hodowlę piżmaków w k l a t k a c h  
specjalnie do tego celu zbudowanych, w które jest wstawione 
gniazdo: w zasadzie jest więc to podobna budowa, jak przy cho­
wie innych zwierząt futerkowych z tą atoli różnicą, że klatki te 
są niewielkie — 2 X  1*10 m przy wysokości 75 cm ztyłu, a 90 cm 
zprzodu — i obecnością wody, najlepiej świeżej, przepływającej. 
Szczury piżmowe są nadzwyczaj schludne, tak że wszelkie za­
nieczyszczenia z klatek wrzucają do wody, która m usi być stale 
zmieniana. Zwykle kom binujem y w ten sposób budowę klatek, 
że jedna klatka sam ca znajduje się w połączeniu z klatkami 4—5 
samic.

Piżm ak jest zwierzęciem n a d z w y c z a j  p ł o d n e m :  w wa­
runkach  hodowlanych można śmiało liczyć przez rok od jednej 
pary 20 m łodych z tern, że szczury urodzone na wiosnę dają 
już w jesieni młode. Ciąża trwa nadzwyczaj krótko, bo 22 dni. 
Przy chowie w klatkach możemy stosować ścisłą selekcję i starać
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się otrzym ywać możliwie dużo ciem nych sztuk, znacznie cenniej­
szych pod względem futerka. Ceny futerek są : 10—20 zł. i wyżej 
w zależności od jakości futerek. Na kołnierz potrzeba 4— 12 
skórek, na płaszcz 35 — 50 skórek. Oczywiście jest teraz zrozu­
miałem, że futro z prawdziwych piżmowców nie jest takie bardzo 
tanie i że zapotrzebowanie nie jest pokryte. Oprócz futerek dostar­
czają piżmowce podobno niezłego m i ę s a ,  oczywiście po usunięciu 
nieprzyjem nie pachnących woreczków piżmowych. S a m o  p i ż m o  
jest poszukiwane przez perfumerje i osiąga cenę 1'50—3’00 $  
za gram.

U nas hodowla piżmowców mogłaby być niemal wszędzie 
upraw ianą w klatkach, w tych okolicach, które obfitują w bagna 
i napół dziko.

SPRAWY BIEŻĄCE.
FRIDTJOF NANSEN.

Dnia 13 maja b. r. zmarł w Ly- 
saker pod Oslo F rid tjof N ansen  
w 69 roku życia. W ten sposób 
odszedł jeden z największych po­
dróżników norweskich, wybitny 
uczony i mąż stanu. Sławę przy­
niosły mu przedewszystkiem jego 
podróże i badania nad krajami ark- 
tycznemi. I choć z zawodu był zoo­
logiem, a pierwszą podróż po pół­
nocnym Atlantyku (1882) poświęcił 
badaniom nad fauną, ta właśnie 
wyprawa zadecydowała o zmianie 
kierunku studjów i przerzuciła go 
na eksploracje polarne. Całe też 
życie swe odtąd poświęcił podró­
żom w regjonach arktycznych i prze­
łomowym nieraz studjom nad fizjo­
graf ją tych dziedzin.

Już w latach 1888/9 dokonał 
N a n s e n  pierwszego przekroczenia 
na nartach Grenlandji ze wschodu 
na zachód, stwierdzając po raz 
pierwszy istnienie jednolitej i całe 
wnętrze wyspy pokrywającej masy 
lądolodu.

Następna wielka podróż pozwo­

liła N a n s e n o w i  postawić nie­
zmiernie doniosłej wagi hipotezę. 
Oto w r. 1881 tonie na północnym 
wschodzie od wysp Nowosyberyj- 
skich „Jeanette,“ statek ekspedycji 
amerykańskiej de Longa. W kilka 
lat później znaleziono koło przy­
lądka Farvell, południowego cypla 
Grenlandji przedmioty, które oka­
zały się szczątkami „Jeanette’y “. 
Wysnuł wtedy z tych faktów N a n ­
s en  następujące wnioski: szczątki 
statku dostały się tu drogą mor­
ską przez basen, który wypełnia 
północną czaszę globu; od cie­
śniny Beringa przez biegun przecina 
to morze prąd, który kończy się 
na wodach Grenlandzkiego morza. 
Jeżeli chcemy więc osiągnąć bie­
gun, należy dać się zakuć na pół­
noc od cieśniny Beringa w lodach 
a prąd zniesie statek przez biegun 
na Atlantyk. Buduje więc Nansen  
swój Fram i w myśl tej śmiałej hipo­
tezy przebywa w latach 1893—6 
basen morza Arktycznego, nieco 
na południe tylko od przewidzianej 
ruty. Dnia 14 marca 1895 opuszcza
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on z J o h a n n s e n e m  Fram, aby 
osiągnąć pieszo biegun. Dochodzi 
jednak tylko do 86° 14' szerokości 
północnej, nigdy jeszcze dotąd nie 
osiągniętej. Po 
półtora roku 
przygód wracają 
obaj podróżnicy 
do Tromso, gdzie 
spotykają już 
swego Frama.
Rozległe pomia­
ry i obserwacje, 
dokonane przez 
jego załogę, po­
zwalają oprzeć 
na silnych pod­
stawach hipote­
zę Nansena o głę­
bokim basenie 
morza Arktycz- 
nego i postawić 
olbrzymią ilość 
nowych proble­
mów polarnych.
Postawienie też 
i udowodnienie 
tezy o basenie 
morza Arktycz- 
nego jest największą zasługą nau­
kową N a n s e n a .

Poświęca się też on, już jako 
profesor zoologji na uniwersytecie 
w Krystjanji, oceanografji północno­
atlantyckiej, a w r. 1900 prowadzi 
wyprawę oceanograficzną na mo­
rzu Grenlandzkiem. Interesuje się 
w związku z tem podróżami nor- 
mańskiemi i odkryciem Ameryki 
przez swych przodków. Studjuje 
możliwości żeglugi do wybrzeży 
północnej Syberji.

Wreszcie po wojnie bierze czynny 
udział w pracach Aeroarctic'\i jako 
prezes Towarzystwa. Jest przewi­
dziany na kierownika naukowego 
projektowanej w b. r., względnie 
w 1931 r. wyprawy sterowca nie­

mieckiego Graf Zeppelin nad ba­
sen morza Arktycznego.

Brał też N a n s e n  żywy udział 
w życiu politycznem swego kraju.

Jemu to, jako 
posłowi swemu 
w Londynie, za­
wdzięcza w du­
żej mierze Nor- 
wegja przyzna­
nie Szpicbergu. 
Zaś działalno­
ścią swą na sta­
nowisku prezesa 
komisji ratunko­
wej Ligi Naro­
dów dla głodu­
jącej Rosji za­
służył sobie na 
trwałą wdzięcz­
ność narodu ro­
syjskiego. Wiel­
ką też opieką 
otaczał pozba­
wiony ziemi na­
ród armeński.

N a n s e n  był 
niewątpliwie o- 
bok A m u n d ­

s e n a  najpiękniejszym typem po­
dróżnika współczesnego. Spokojny 
i rozważny optymista, nie hazar­
dował nawet w najryzykowniejszych 
przedsięwzięciach, a sukces w nich 
odnosił przedewszystkiem dzięki 
drobiazgowemu opracowaniu szcze­
gółów. W najdoskonalszy sposób 
łączył on w sobie typ śmiałego po­
dróżnika i wielkiego uczonego.

Odszedł od nas ostatni wielki 
wiking. . .  jw.

Ś. P. PROF. DR. W Ł A D Y SŁ A W  
POLIŃSKI.

W zmarłym dnia 2. VI. b. r. 
Władysławie Polińskim, profesorze 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie, utraciła zoo-
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logja polska jednego z najwybit­
niejszych przedstawicieli kierunku 
systematyczno-faunistycznego. Ol­
brzymia bowiem produkcja nau­
kowa Zmarłego charakteryzuje się 
właśnie wybitną koncentracją na 
ściśle z sobą związanych dziedzi­
nach systematyki, geografji, ekolo- 
gji i anatomji porównawczej zwie­
rząt. Drugą zaś cechą działalności 
Zmarłego jest obejmowanie szeregu 
grup systematycznych, a więc wielo­
stronność, tak sprzeczna z panującą 
naogół w systematyce specjalizacją. 
Fundamentem niejako pracy w po­
wyższych kierunkach były badania 
nad fauną polską, przeważnie oparte 
na własnych studjach terenowych. 
Z nich dopiero zczasem wyłaniały 
się problemy systematyczne i zoo- 
geograficzne, wymagające nawiązań 
z fauną sąsiednich krajów, a zdo­
byte na faunie krajowej doświad­
czenie pozwoliło Zmarłemu rów­
nież na przystąpienie do opraco­
wania materjałów pochodzących 
z odległych terenów, jak Macedonja 
i Ameryka Południowa.

Grupą, której ś. p. Władysław Po- 
liński specjalnie się poświęcił, były 
Mięczaki. Uzupełnił dawniejsze wia­
domości o faunie mięczaków Polski 
środkowej i wschodniej, szczegó­
łowo opracował rozmieszczenie geo­
graficzne rodziny Helicidae w Pol­
sce, wyjaśnił bez reszty niejasne 
dotąd pod względem systematycz­
nym, a zoogeograficznie bardzo 
ważne rodzaje Fruticicola, Xero- 
phila i Martha. W ostatniej swej 
pracy zilustrował na pewnej gru­
pie rodzaju Fruticicola w najroz­
maitszych modyfikacjach wykształ­
cone związki między fauną Karpat, 
a fauną alpejską, odcyfrowując na 
podstawie rozsiedlenia geograficz­
nego i morfologji pokrewieństwa 
i historję poszczególnych gatunków.

3 1 8  Sprawy

Poza mięczakami krajowemi opra­
cował materjały przywiezione przez 
ekspedycję Państwowego Muzeum 
Zoologicznego z Ameryki Południo­
wej, i współpracował z zoologiem 
serbskim Stankovićem i czeskim 
Komarkiem w ich badaniach nad 
fauną jezior macedońskich, opra­
cowując nadesłane mu przez tych 
badaczy materjały, wśród których 
wykrył szereg nowych dla wiedzy 
rodzajów i gatunków.

W zakresie zwierząt niższych 
interesował się Zmarły zwłaszcza 
wirkami, zebrał szczegółowe dane
0 rozmieszczeniu i życiu wypław- 
ków krynicznych (Planaria alpina
1 P. gonocephala) na ziemiach pol­
skich, stwierdził pierwszy w Polsce 
lądowy gatunek z tej grupy (Rhyn- 
chodemus terrestris), opisał szcze­
gółowo prawie równocześnie przez 
Komarka odkrytego endemicznego 
dla Wschodnich Karpat wirka: 
Dendrocoelum carpathicum.

Wśród owadów interesował się 
Zmarły szarańczakami, i zebrał 
szereg ważnych szczegółów o roz­
mieszczeniu tej grupy w środkowej 
i wschodniej Polsce.

Wśród kręgowców zawdzięcza 
mu nasza faunistyka szereg wiado­
mości o rozsiedleniu gadów i pła­
zów, między innemi szczegółowe 
opracowanie stanowisk traszki kar­
packiej (Molge Montandoin).

Jednym z głównych celów pracy 
Zmarłego, była synteza zoogeo- 
graficzna Karpat, jak to w ostat­
niej swojej publikacji zapowiedział. 
Śmierć przecinając nić jego żywota 
w wieku tak młodym (lat 45), nie 
pozwoliła mu na wykonanie tego 
szczytnego zadania, po którem bez- 
wątpienia zjawiłby się z żelazną 
konsekwencją postulat opracowania 
syntetycznego zoogeografji Polski, 
do którego Zmarły w następstwie
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nabytej znajomości szeregu grup 
zwierzęcych był znakomicie przy­
gotowany.

Nie jast zatem krasomówczym 
zwrotem stwierdzenie, że strata 
poniesiona przez zoologję polską 
przez przedwczesną śmierć Włady­
sława Polińskiego pozostanie na 
długie lata klęską niepowetowaną.

R. K.

J A N  KEPLER.
(W trzechsetną rocznicę śmierci).

„Bryły niebieskie toczą się po 
drogach kołowych ruchem jedno­
stajnym, taki bowiem tylko ruch 
jest doskonały, jedynie godny ciał 
boskich i wiecznych“. Jakiż to 
umysł ciemny i naiwny podać mógł 
tak fantastyczny argument, jeśli 
pominąć już nawet niedokładność 
samego twierdzenia! To wielki Ary­
stoteles, filar wiedzy starożytnych, 
którego wiele myśli, dziś jeszcze 
niepozbawionych znaczenia, znaj­
dujemy rozsianych w całym szeregu 
nauk. Dziecinne wydają się prze­
słanki sądu największego filozofa 
w wieku zwycięskiej techniki, una­
ocznia to jednak najlepiej przeskok, 
jaki dokonał się w ciągu tych nie­
pełnych dwóch i pół tysiąca lat, 
dzielących nas od czasów arysto- 
telesowskich, z których dwa zresztą 
tysiące były dalszym ciągiem ery 
mroku i przyziemnego pełzania my­
śli ludzkiej.

Wśród tych ciemności dnia, jasne 
były jedynie ciemności nocy. W ob­
szary gwiaździste wpatrzony, umysł 
ludzki potrafił się wyswobodzić 
z niewoli rzeczywistości zmysło­
wej. Tam, w tem olbrzymiem, je­
dynie dostępnem i doskonale urzą- 
dzonem laboratorjum, wykrywać 
począł prawa przyrody i uszlachet­
niać swe zdolności abstrakcyjne. 
Z pozornie mało uzasadnionych
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praktycznie obserwacyj astrono­
micznych, wyłoniły się zawiązki 
całej potężnej wiedzy współcze­
snej. Podróże, dokonywane my­
ślą po przestworzach niebieskich, 
rozszerzyły nasze horyzonty, tak 
jak mieszkańca zapadłej prowincji 
kształci zwiedzanie odległych kra­
jów. Mechanika, nauka o ruchu, 
będąca podstawą techniki współ­
czesnej, to w całości dziecko badań 
astronomicznych. Rachunek róż­
niczkowy i całkowy, świetna zdo­
bycz matematyki, powstał w ści­
słym związku z zagadnieniami astro- 
nomji. Pomijając więc już niepo­
mierne rozszerzenie granic naszego 
umysłu przez podanie istnienia praw 
wiecznych i rozumnych, przez przy­
zwyczajenie do zjawisk pozornie 
zadziwiających i oswojenie z wiel- 
kiemi liczbami, astronomja poło­
żyła bezpośrednie fundamenty pod 
gmach nowoczesnej nauki, a więc 
i jej w prostej linji zawdzięczamy 
zdobycze naszego wieku. To też, 
przypatrując się coraz śmielszym 
i wspanialszym pomysłom, jakie 
w oczach naszych powstają, nie 
będzie nieinteresujące wspomnienie 
tych, którym współczesność tak 
wiele, jeśli nie wszystko nieomal, 
zawdzięcza, Do nikłej garstki tych 
żywych słupów Herkulesa, oddzie­
lających świat ciemnoty i wierzeń 
dziecinnych, a otwierających wrota 
na szeroki ocean nieograniczonych 
horyzontów, należy i Jan Kepler.  
Obok Kopernika, Galileusza, New­
tona i kilku innych, historja uznaje 
go za twórcę drugiego okresu astro- 
nomji i za prekursora trzeciego 
okresu nowożytnych metod udo­
skonalonych.

Życie Keplera, to jeden wielki 
splot zmagań genjalnego ducha 
z przeciwieństwami życia; troską 
o chleb codzienny, nieszczęściami
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w rodzinie i fanatyzmem epoki. 
R  jednak niestrudzony ten umysł 
nie ustał w poznawaniu tajemnic 
przyrody, jak wędrowiec, który, 
krwawiąc nogi, dąży do świętego 
miejsca.

Urodził się Jan Kepler w Mag- 
stadt pod Weil w ks. Wirtember- 
skiem roku 1571, jako syn skrom­
nego oberżysty. Dziecko o dość 
wątłem zdrowiu oszpeciła nadomiar 
ospa, szalejąca wówczas w całej 
Europie. Ukończywszy w r. 1588 
szkołę w Tübingen ze stopniem ba­
kałarza, wstąpił w temże mieście 
na uniwersytet, aby zostać teolo­
giem protestanc­
kim. Tam Kepler 
słuchał wykładów 
astronoma Micha­
ła Mästlina, który, 
zmuszony do ofi­
cjalnego wygła­
szania systematu 
geocentrycznego, 
w głębi ducha wie­
rzył w niedawno 
powstałą naukę 
Kopernika, a wi­
dząc uzdolnienie 
Keplera, dzielił się 
z nim swemi po­
glądami. Zostawszy pastorem, mu­
siał Kepler objąć posadę profesora 
matematyki w Grazu, gdyż nieuf­
ność duchowieństwa luterańskiego 
do zbyt swobodnie dysputującego 
ucznia uniemożliwiała mu pracę 
duszpasterską. Tutaj w r. 1596 uka­
zało się pierwsze, młodzieńcze dzieło 
Keplera „Mysterium cosmographi- 
cum“, w którem, pośród jałowej 
gęstwy pytagorejskiej mistyki liczb, 
spoczywają, w duchu nauki Koper­
nika poczęte zalążki przyszłych spo­
strzeżeń wielkiego umysłu. W pracy 
tej widzimy chęć ujęcia w formę 
prawa rozmiarów systemu słonecz­
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nego, przez podanie jego hipote­
tycznej budowy. Jest to dosłownie 
„konstrukcja świata“ (ryc. 131, sko- 
pjow. z dzieła Keplera): na kuli, 
zatoczonej dokoła słońca i prze­
prowadzonej przez Merkurego, opi­
sany jest ośmiościan foremny, któ­
rego wierzchołki wyznaczają kulę 
przechodzącą przez drogę Wenus 
i t. d., aż do wyczerpania piątki 
pytagorejskiej w postaci kolejnej: 
dwudziestościanu, dwunastościanu, 
czworościanu i sześcianu. Ta sym­
boliczna tektonika, jakkolwiek nie­
dorzeczna przez chęć wtłoczenia 
swobody wszechświata w dziecinne 

ramki platońskiej 
harmonji, od- 
zwierciadla jed­
nak w przybliże­
niu wymiary sy­
stemu słoneczne­
go i znamionuje 
rozmach w opero­
waniu poglądami 
Kopernika, tak 
wówczas jeszcze 
rewolucyjnemi.

Prześladowania 
protestantów w 
Styrji przez ar- 
cyksięcia Ferdy­

nanda, który rządy objął, pozba­
wiły tymczasem profesury niedawno 
żonatego astronoma. Zajmował się 
on wówczas refrakcją astronomiczną 
i badaniami optycznemi, które zna­
lazły później znacznie swój wyraz 
w „Dioptrice“ (1611). W dziele tern 
obalił Kepler mniemania starożyt­
nych o wielkości załamania pro­
mieni świetlnych przy przenikaniu 
przedmiotów szklanych i, stosując 
swe obwerwacje do niedawno wy­
nalezionej (1611 r.) lunety holender­
skiej, podał projekt własnej lunety, 
nazwanej odtąd — astronomiczną 
lub Keplera. „Mysterium cosmo-

Ryc. 131. „K onstrukcja św ia ta“ w edług K eplera.



graphicum“ jakkolwiek postawiło 
Keplera w heretyckich szeregach 
zwolenników Kopernika i zmusiło 
głodującego astronoma do opu­
szczenia Grazu, wzbudziło podziw 
współczesnych i doszło do rąk wiel­
kiego Tycho de Brahe, który na 
zlecenie cesarza Rudolfa II opra­
cowywał w Pradze tablice astro­
nomiczne.

Na propozycję Tychona, po bez- 
owocnem poszukiwaniu miejsca na­
uczyciela, zdecydował się wreszcie 
Kepler na wyjazd do Pragi do de­
spotycznego astronoma. Po dwóch 
latach współpracy umarł jednak 
Tycho i Kepler został mianowany 
po nim matematykiem królewskim, 
jednakże z pensją dwukrotnie mniej­
szą i nieregularnie otrzymywaną. Żył 
więc w nędzy nieomal, tern więcej, 
że i czynszu z oddanego w dzier­
żawę mająteczku żony wymusić pra­
wie nie dawało się. Mimo niezwykle 
ciężkich warunków, pobyt w Pradze 
od r. 1599 do 1612 jest najpłodniej­
szym okresem życia wielkiego astro­
noma, skrystalizowanym w dziele 
„Nova Astronomia“, punkcie cen­
tralnym epokowej działalności Ke­
plera. Opracowując rezultaty ob- 
serwacyj Tychona, Kepler zarzu­
cił dawniej dominujący symbolizm 
i szedł po linji swego poprzednika 
„astronomji bez hipotez“, opartej 
jedynie na ścisłych obserwacjach. 
Ta właśnie ścisłość, zwłaszcza w sto­
sunku do ruchów pozornych Marsa, 
doprowadziła go do wykrycia dwóch 
pierwszych praw, nazwanych po­
tem jego imieniem. Zawiłości ruchu 
Marsa nie wyjaśniała ani teorja Pto- 
lomeusza o epicyklicznem krążeniu 
planet po kołach mimośrodkowych 
względem uznanej za nieruchomą 
ziemi, ani przypuszczenia Koper­
nika o epicyklu Marsa w układzie 
heljocentrycznym. Dopiero Kepler
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postanowił rozwiązać to zagadnie­
nie w duchu nowoczesnym, stosu­
jąc metodę objektywnej obserwacji 
dla . indukcyjnego wyprowadzenia 
prawa ruchu, które potem dopiero 
należało sprawdzić. Tą drogą, po­
dobną — jak pisze W. Forster — 
do pracy mierniczego, który mierzy 
nieznane obszary przez obchodze­
nie ich granic z taśmą i kątomie­
rzem, rozwinął Kepler ideę Koper­
nika, formułując dwa pierwsze swe 
prawa: 1) planety krążą nie po ko­
łach, lecz po elipsach, których jedno 
ognisko zajmuje słońce, 2) pola, 
zatoczone przez promienie wodzące, 
które łączą słońce z planetą, są 
proporcjonalne do czasu biegu pla­
nety. Odtąd więc upada, podana 
na początku niniejszego artykułu, 
czczona zasada Arystotelesa o jed­
nostajnym ruchu ciał niebieskich. 
Z ryc. 132 widzimy wszak, że skoro 
pole Sab jest równe Scd, czas zaś 
przebycia dróg ab i cd ma być ten 
sam, to na drodze ab ciało biegło 
znacznie prędzej, niż na drodze cd.

Zatrzymaliśmy się nieco nad 
„Nową Astronomją“ Keplera, jed­
nakże nie tu miejsce zgłębiać całą 
ciekawą i bystrą metodę, jaką Ke­
pler stosował do ścisłego określenia 
wielkości mimośrodów dróg pla­
netarnych w postaci regulae falsi, 
dziś tak np. w technice rozpowszech­
nionej.

Niestety, kasa cesarska nie uży­
czała „nerwu wszelkiej wojny, czyli 
pieniędzy, na jej prowadzenie... 
z wrogiem Marsem, ojcem Jowi­
szem i dziadem Saturnem“ i Ke­
pler, jako matematyk królewski 
układając horoskopy dla dworu, 
zajmował się także z biedy non- 
sensownemi pisemkami astrologicz­
nemu W r. 1612, po śmierci Ru­
dolfa, na tron cesarski wstąpił Ma­
ciej, jednakże położenie materjalne
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Keplera nie uległo zmianie. Nado- 
miar epidemja ospy zabrała mu 
żonę i troje dzieci. Nie mogąc wy­
prosić pensji, musiał Kepler prze­
nieść się do Linzu na posadę na­
uczyciela gimnazjalnego, z tern jed­
nak, iż wykończy tablice astrono­
miczne. Udało mu się to jednak do­
piero po wielu przejściach w r. 1627, 
kiedy wyszły w druku „Tabulae Ru- 
dolphinae“, służąc długi czas za bazę 
spółrzędnych planetarnych.

Pobyt w Linzu to dla Keplera nowe 
pasmo nieszczęść. Jakkolwiek ożenił

Ryc. 132. I lu s tra c ja  do p raw a K eplera.

się powtórnie, potomstwo z drugiego 
małżeństwa poumierało w dzieciń­
stwie, prócz tego, po spaleniu ciotki 
na stosie, oskarżono matkę jego 
o czarnoksięstwo i wtrącono do 
więzienia. Nieszczęsny astronom 
długo zabiegał u władz, pisał i jeź­
dził, wreszcie po półtorarocznym nie­
pokoju udało mu się uwolnić matkę 
od czekających ją tortur. Mimo 
przeciwności losu, genjalny umysł 
pracował niestrudzenie. W r. 1615 
wydał pracę matematyczną „Stereo- 
metrja beczek“, którą nasunęły mu 
obserwacje nad niedokładną oceną 
pojemności przez kupców winnych 
w Linzu. Po trzydniowych rozmy­
ślaniach doszedł Kepler do wła­
snego sposobu obliczania objętości 
brył, powstałych z obrotu dokoła

osi jakiejkolwiek krzywej, stwarza­
jąc intuicyjnie podstawy rachunku 
całkowego. Prócz kilku jeszcze prac 
astronomicznych, wydaje Kepler 
w r. 1619 drugie wielkie dzieło 
swego życia „Harmonices mundi“, 
w którem formułuje trzecie prawo 
ruchu planet. Marzenia Keplera 
się ziściły. Harmonję świata, którą 
tak dziecinnie budował w pierwszej 
swej pracy przy pomocy urojonych 
brył geometrycznych, udało mu się 
teraz wykryć i ująć w prawo, prze­
czute niegdyś intuicją: „Kwadraty 
czasów obiegu planet dokoła słońca 
są proporcjonalne do sześcianów 
ich średniej od słońca odległości“.

Z wstąpieniem na tron Ferdy­
nanda II, który „rózgą żelazną“ 
począł tępić protestantyzm, opuścił 
rozgoryczony Kepler Linz i prze­
niósł się do spokojniejszej Norym- 
bergi. Jednakże troskę o wypłace­
nie oddawna należnych Keplerowi 
pieniędzy, cesarz przelał wspania­
łomyślnie na Wallensteina, to też 
Kepler był zmuszony przebywać na 
dworze księcia w Żeganiu. Trawił tu 
czas na stawianiu horoskopów za­
bobonnemu magnatowi (ryc. 133).

O wypłacie długu nie było jed­
nak mowy. Skoro więc cesarz przy­
był do Ratysbony na sejm, udał 
się tam konno znękany astronom,
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aby znaleźć wreszcie sprawiedli­
wość. Cóż, kiedy uciążliwa droga 
złamała wyniszczony organizm i Ke­
pler, przybywszy do celu swej po­
dróży, popadł w chorobę i wkrótce 
zmarł. Pochowano go na cmen­
tarzu poza murami miasta. Gdy 
w r. 1633 Bernard sasko-wejmarski 
zburzył Ratysbonę, gruzy zasypały 
cmentarz i grobu Keplera nie udało 
się już odszukać.

* **
Świat nie obszedł się z nim łaska­

wie za życia, a i po śmierci spro­
fanował miejsce wiecznego spo­
czynku znękanego ciała.

Jednakże ducha jego i tych war­
tości, jakie wniósł do dorobku umy­
słowego ludzkości, nie udało się 
zetrzeć. Dzieła Keplera, przeszedł­
szy przez wielki umysł Newtona, 
wywołały przewrót w dziejach na­
uki i przyczyniły się walnie do 
uformowania nowej ery: wieku
techniki. Sama zaś postać Keplera, 
rzucona na ekran wieków, trwa jak 
wizja pielgrzyma, który poprzez 
burze losów przeciwnych idzie nie­
strudzenie ku jedynie godnemu ce­
lowi życia: poszukiwaniu prawdy.

Inż. Jerzy Nowiński.

B AD ANIE PRZELOTU P T A K Ó W  
P R Z Y  POM OCY OBRĄCZKOW ANIA.

Zakład Zoologji i Entomologji 
Uniwersytetu Poznańskiego otrzy­
mał obrączkę aluminjową z koń­
czyną ptaka z rodzaju mew (Larus), 
którego zabito 27 lipca 1928 r. 
w Nadleśnictwie Rochy niedaleko 
Krotoszyna w województwie po- 
znańskiem. Obrączka ta, z napisem 
„Helgoland nr. 202078“, przesłana 
została do Instytutu Biologicznego 
na wyspę Helgoland. Kierownik 
tego zakładu dr. Drost przesłał 
nam wiadomość, że obrączka o po­

Sprawy

wyższym numerze zaopatrzoną zo­
stała mewa śmieszka (Larus r. ri- 
dibundus L.) w dniu 14/VI 1928 r. 
w miejscowości Militsch na Śląsku 
niemieckim. Kierownictwo tej sta­
cji zainteresowało się sprawą ob­
rączkowania ptaków w Polsce, za­
pytując się czy istnieją odpowiednie 
stacje również na ziemiach pol­
skich, i przesłało zarazem wykaz 
prac międzynarodowych, z którego 
wynika, że prawie wszystkie narody 
w Europie za wyjątkiem Polski in­
teresują się zagadnieniem przelotu 
ptaków. Prof. dr. L. Sitowski, kie­
rownik Zakładu Zoologji i Ento­
mologji Uniwersytetu Poznańskiego, 
otrzymał również za pośrednictwem 
swego ucznia nadleśniczego Krót­
kiego w Baszkowie, odnóże czapli 
(Ardea) z obrączką nr. 16728. 
Czaplę tę zastrzelono dnia 9 wrze­
śnia 1928 r. także w okolicy Kro­
toszyna, a obrączka nosiła napis 
Stacji Ornitologicznej w Rossitten. 
Kierownik tej stacji prof. Thiene- 
mann, do którego posialiśmy po­
wyższą obrączkę, uwiadomił prof. 
dr. L. Sitowskiego, że czapla ta 
należąca do gatunku Ardea c. ci- 
nerera L. obrączkowaną była w le­
śnictwie Gugewitz w powiecie Mi­
litsch na Śląsku niemieckim w dniu 
22 czerwca 1928 r. Prof. Thiene- 
mann w liście, pisanym do prof. 
Sitowskiego zaznaczył, że wyniki 
doświadczeń, dokonane przy po­
mocy obrączkowania ptaków przez 
Stację Ornitologiczną w Rossitten, 
są publikowane w czasopiśmie 
„Journal für Ornithologie“, reda- 
gowanem przez dr. Erwina Stre- 
semanna i dr. Bernharda Renscha, 
w Berlinie. Prof. Thienemann prosił, 
ażeby powyższy wypadek podać 
do wiadomości także w polskich 
czasopismach.

Zauważyć należy, że w obydwu
21 *

bieżące. 3 2 3
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wypadkach obrączkowano ptaki 
w tym samym powiecie a miano­
wicie pow. Militsch i to przez po­
mocników stacyj Helgoland i Ros­
sitten. Na podstawie powyższych da­
nych okazało się, że mewa śmieszka 
jak i czapla szara odbyły przestrzeń 
Ca 20 km od miejsca obrączko­
wania. Pierwszy gatunek przeleciał 
tę przestrzeń w ciągu 18 dni, 
a drugi w ciągu 79 dni. Prawdo­
podobnie więc ptaki te nie opu­
ściły odrazu swego pierwotnego 
miejsca zamieszkania, lecz żerowały 
jakiś czas w okolicy Krotoszyna.

Ponieważ wiadomości o przelo­

tach ptaków są konieczne do badań 
nad ich biologją, przeto prawie 
wszystkie narody w Europie pro­
wadzą odpowiednio urządzone sta­
cje ornitologiczne. Jak z publikacyj 
zbiorowych, przesłanych nam ze 
stacji Helgoland, wynika, jedynie 
Polska nie ma dotychczas zorga­
nizowanej takiej stacji, wobec tego 
zakład nasz z inicjatywy prof. dr. 
L. Sitowskiego zamierza przystąpić 
w najbliższym czasie do organiza­
cji stacji ornitologicznej.

Inż. A. Linke.
Z Zakładu Zoologji i Entomologji 

Uniwersytetu Poznańskiego.

POSTĘPY I ZDOBYCZE WIEDZY.
PRZYCZYNA BIAŁEGO

ZABARW IENIA U AKSOLOTLA.
R k s o 1 o 11 (Amblystoma mexica- 

num), płaz amerykański (ryc. 134) 
z grupy płazów ogoniastych (Uro- 
dela), stanowi bardzo dogodny ma- 
terjał do badań biologiczno-ekspe- 
rymentalnych. Znamy dwie rasy 
aksolotli, białą i czarną, a skrzy­
żowanie obu ras odbywa się we­
dle praw Me ndl a ,  co wykazał 
H a e c k e r  w swoich pracach ge­
netycznych, a ostatnio Na ta l i, 
który zajął się analizą morfogene- 
tyczną zabarwienia białego akso- 
lotla. Oparł się on na badaniach 
H o g r e n a ,  B l a c h e r a ,  Woron-  
zowej ,  że ciemny barwik akso- 
lotla czarnego, jego obecność i roz­
wój zależy od wydzielanych do- 
krewnie hormonów przysadki móz­
gowej (hypophysis).

Wycięcie przysadki mózgowej 
czarnemu aksolotlowi powoduje 
trwale i ciągłe kurczenie się ko­
mórek barwikowych, skutkiem zbi­
jania się melaniny (barwika czar­
nego) w większe ziarna, co w re­

zultacie powoduje, że zwierzę staje 
się coraz to jaśniejsze. W dalszym 
ciągu występuje zmniejszanie się 
liczby komórek barwikowych w skó­
rze aksolotla czarnego. Badania wy­
kazały, że skóra szyi jest najsilniej 
pigmentowana, słabiej natomiast 
pigmentowana jest skóra grzbietu 
i ogona, a najsłabiej skóra brzucha 
i odnóży. Obliczenia zaś ilości ko­
mórek barwikowych równych ka­
wałków skóry szyi u zwierząt czar­
nych i z wyciętą przysadką przed­
stawiają się następująco: zwierzęta 
czarne posiadają komórek barwi­
kowych 492, a zwierzę z wyciętą 
przysadką 224. Jeżeli się wykona 
transplantację czyli wszczepienie 
nowej przysadki mózgowej lub do­
starczy się wprost przez injekcję 
wyciągu przysadki, zwierzę otrzyma 
w ten sposób na nowo hormony. 
Hormony te powodują, że melanina 
wypełnia zpowrotem całą komórkę 
i wraca do jej wypustek plazma- 
tycznych. Komórka skutkiem tego 
rozszerza się. Ilość komórek bar­
wikowych zwiększa się do 350. Na
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ciele zwierzęcia zaczynają się po­
jawiać ciemne plamy, a po pew­
nym czasie zwierzę odzyskuje znowu 
swoją normalną barwę.

Obecność przysadki mózgowej 
u czarnego aksolotla powoduje: 
1) rozszerzanie się melaniny w ko­
mórkach barwikowych, 2) tworze­
nie się nowych komórek barwiko­
wych. Zacho­
dzi teraz py­
tanie, czy słu- 
sznem jest 
przypuszcze­
nie, że biate 

zabarwienie 
białego akso­
lotla polega 
na zmniejszo­
nej czynności 
przysadki mó­
zgowej. W tym 
celu badano, 
czy 1) działa­
nie przysadki 
mózgowej bia­
łego aksolotla może wpływać rów­
nież na zdolność rozszerzania me­
laniny w komórkach barwikowych 
i 2) czy przysadka posiada wła­
ściwość pobudzania do dalszego 
tworzenia się komórek barwiko­
wych. Ta druga właściwość przy­
sadki mózgowej jest właśnie ogra­
niczona, ponieważ białe zabarwie­
nie rasy białej w przeciwieństwie 
do rasy czarnej wynika ze szczu­
płej ilości komórek barwikowych. 
Obliczenia wykazały, że u rasy 
białej skóra szyi, a więc najsilniej 
zabarwiona część skóry, posiada 
komórek barwikowych 92. Komórki 
barwikowe u rasy białej, co do 
swej budowy i czynności są iden­
tyczne z komórkami barwikowemi 
rasy czarnej. Posiadają one tak 
samo zdolność rozszerzania i kur­
czenia się, co świadczy o podobnej

czynności przysadki mózgowej rasy 
białej jak i czarnej.

Przyczyna białego zabarwienia 
u aksolotla nie zależy zatem od 
zmniejszonej czynności przysadki 
mózgowej i skutkiem tego powsta­
łego skurczu komórek barwikowych 
przez zmniejszenie się w nich pig­
mentu. Niedostateczne tłumaczenie 

przyczyny po­
wyższej zmu­
szało do dal­
szego szuka­
nia odpowie­
dzi napytanie: 
co jest powo­
dem białej 
barwy aksolo­
tla?

Wykonywa­
no w tym celu 
doświadcze­

nia, aby prze­
konać się, czy 
działanie przy­
sadki mózgo­

wej białego aksolotla jest takie 
samo jak i u czarnego. Najpierw 
badano aksolotle białe, którym 
wycięto przysadkę mózgową. Wy­
cięcie powodowało skurczenie się 
komórek barwikowych, które jed­
nak powracały do normalnego 
stanu po wszczepieniu na nowo 
przysadki białego zwierzęcia. Dalej 
badano czarne aksolotle, które rów­
nież, po wycięciu własnej przysadki, 
traciły swoje czarne zabarwienie, 
skutkiem skurczu komórek barwi­
kowych. Po wszczepieniu natomiast 
na jej miejsce przysadki białego 
aksolotla, komórki barwikowe zpo- 
wrotem się rozkurczały, powodując 
pierwotną ciemną barwę zwierzęcia. 
P r z y s a d k a  mó z g o w a  biał ego  
a k s o l o t l a  d z i a ł a  zatem tam 
samo u b i a ł e g o  jak i u c z a r ­
n e g o  zwierzęcia, mianowicie p o ­

Ryc. 134. f lk so lo tl (A m blystom a m exicanum ). Z  B rehm a 
(zm niejszony).
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w o d u j e  r o z k u r c z a n i e  s i ę  ko­
m ó r e k  b a r w i k o w y c h  zarówno 
u białych jak i u czarnych aksolotli.

Dla pewności powyższych do­
świadczeń Schaxe l  badał zachowa­
nie się zabarwienia transplantatów 
kawałków skóry, która zachowywała 
swoją rasową właściwość, co stwier­
dził też z polskich badaczy Koło­
dziejski  (ryc.
135 i 136). Ba­
dania te wyka­
zały, że biała  
s k ó r a  p r z e z  
s z c z e p i o n a  
na c z a r n e  
a ks o l o t l e  po­

z o s t a w a ł a  
b i a ł ą ,  c z a r ­
na zaś  s k ó r a  
na b i a ł y c h  
zwierzę tach c z a r n ą  i obie nie 
traciły swego zabarwienia po kilku 
nawet latach. Komórki w obu wy­
padkach nie kurczyły się, czyli że 
kawałki przeszczepionej skóry znaj­
dywały w ciele 
innej rasy takie 
same warunki 
do normalnej 
funkcji, co jest 
dalszym dowo­
dem, że przy­
sadka białego 
aksolotla funk­
cjonuje nor­
malnie (zatrzy­
muje czarną barwę transplantatu) 
i że hormon przysadki czarnego 
aksolotla nie jest w stanie zmienić 
białej barwy transplantatu. Niezro­
zumiałą jest rzeczą, dlaczego przy­
sadka białego aksolotla, posiadając 
te same własności co i czarna, nie 
jest jednak w stanie wywołać in­
tensywniejszej pigmentacji u białego 
zwierzęcia. Trzeba zatem przyjąć, 
że reakcja na bodziec hormonów

przysadki leży w tkance, a pigm ęn- 
t a c j a  zależy od w s p ó l n e g o  
d z i a ł a n i a  h o r m o n u  i t k a n k i .

W szukaniu dalszej odpowiedzi 
przyszły z pomocą badania B l a ­
ch er a. Badacz ów znalazł pewną 
prawidłowość w procesie depigmen- 
tacji skóry aksolotla czarnego po wy­
cięciu przysadki (ryc. 137). Najprę­

dzej traci bar­
wę skóra brzu­
cha (ryc. 137 
IV), potem skó­
ra ogona (ry­
cina 137 III), 
wreszcie skóra 
grzbietu (ryc. 
137II),awkoń- 
cu skóra gło­
wy i szyi (ry­
cina 1371). Są­

dzi on zatem, że tkanka skóry 
posiada próg pobudliwości na bo­
dziec hormonów ze strony przy­
sadki i że wyższy próg pobudli­
wości tkanki na bodziec hormonów 

może wywołać 
intensywniej­

szą pigmenta- 
cję. Dla udo­
wodnienia po­
wyższego przy­
puszczenia wy­
konano nastę­
pujące jeszcze 
doświadczenia. 
Młodemu bia­

łemu aksolotlowi wszczepiano obok 
własnej, także przysadkę czarnego 
aksolotla. Po trzech miesiącach pig- 
mentacją skóry głowy była już tak 
silna, jak u czarnego aksolotla, 
a skóra grzbietu wykazywała czarne 
plamy. Dodanie dwu do trzech no­
wych przysadek do własnej spo­
wodowało silniejszą pigmentację 
tak, że dochodziło do coraz sil­
niejszego ściemnienia skóry nawet

Ryc. 135. R kso lo tl czarny , transp lan tow any  
dnia 2. XI. 1926, fotografow any 16 IV . 1928.

Ryc. 136. H ksołotl b ia ły , tran sp lan tow any  
dn ia  13. X II. 1927, fotografow any 16. IV . 1928.
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na nóżkach, ogonie i brzuchu. Wi­
dzimy, że skóra białego aksolotla 
jest potencjalnie zdolną do two­
rzenia nowych ilości pigmentu, 
czyli że można zmienić białego ak­
solotla na czarnego, silnie pigmen- 
towanego (ryc.
138) przy ob- 
fitem doprowa­
dzeniu hormo­
nów przysadki.

Przypuszcze­
nie Blachera o 
progu pobudli­
wości tkanki 
na bodziec hor­
monu przysad­
ki oraz zgod­
ność tych bodź­
ców u obu ras 
potwierdza się 
tutaj w zupeł­
ności. Najwyż­
sze naczulenie 
tkanki posiada 
skóra czarnego 
aksolotla, któ­
ra skutkiem 
czynności wła­
snej przysad­
ki powoduje 
sczernienie na­
wet najsłabiej 
pigmentującej 

się skóry brzu­
cha; najniższe 
zaś naczulenie 
tkanki posiada 
skóra białego 
aksolotla, gdzie 
własna przy­
sadka powo­
duje zaledwie słabą pigmentację na­
wet najsilniej pigmentującej się skóry 
głowy.

Morfogenetyczna analiza Bla­
chera wykazuje zatem, że różnica 
obu ras aksolotli polega w rzeczy­

wistości na różnicy wysokości progu 
pobudliwości ich tkanek skóry. Dla 
uzupełnienia dodam, że oprócz tego 
jeszcze Natali w swojej analizie ras 
przyjmuje, iż rasy aksolotli posia­
dają geny barwikowe, określające 

barwę, i że a- 
ksolotle czar­
ne posiadają 
zwiększający 

barwę gen. Bia­
łe aksolotle na­
tomiast genu 
owego nie po­
siadają.

Streszczając 
powyższe ba­
dania różnych 
autorów stwier­
dzamy, że, sko­
ro przysadka 
mózgowa dzia­
ła jednakowo 
na komórki pi­
gmentowe bia­
łego i czarnego 
aksolotla, a 
zwiększona jej 

działalność 
przez dodanie 
nowych przy­
sadek wywo­
łuje ściemnie­
nie skóry, to
białe zabarwie­
nie aksolotla 
zależy jedynie 
od owego na-
czulenia tkan­
ki, jak sądzi
Blacher. Na­
czulenie to jest 

jakby specjalnie nastawione na bo­
dziec ze strony hormonów przysadki 
mózgowej. Działanie hormonu przy­
sadki jest jednakowe u białych
i czarnych zwierząt, a tylko róż­
nica w stopniu pobudliwości tkanki,

Ryc. 137. S chem at, w skazu jący  na okolice ciała akso- 
lotlu  od najsiln ie j p ignentow anych I do najsłab ie j p ig- 

m entow anych IV.

Ryc. 138. ilk so lo tl b iały , norm alny, i d rug i, rdw nież 
b iały , po w ykonaniu tra n sp lan tac ji p rzysadk i zam ie­

n ia jący  się na czarny .
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na którą działają hormony, powo­
duje przyczynę białego zabarwie­
nia aksolotla.

(Fotografje 135 i 136 użyczył mi 
łaskawie ze swej pracy pan dr. Zyg­
munt Kołodziejski, asystent Zakładu 
Zoologicznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego).

Z pracowni histologicznej Zakładu 
Anatomji Porównawczej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Robert Towarnicki (Kraków).

D ZIAŁALN O ŚĆ CZŁOW IEKA  
JA K O  CZYNNIK GEOLOGICZNY.

Wydawać by się mogło, i wielu 
osobom się wydaje, że siły żywio­
łowe przyrody są tak potężne, 
a człowiek jest istotą fizycznie tak 
małą i tak słabą, że działalność 
człowieka z działaniem czynników 
przyrodzonych jest jak najzupełniej 
niewspółmierna, że fizyczne czyny 
i prace ludzkości to „kropla w mo­
rzu“ żywiołów natury. Pogląd ten 
nie jest wszakże trwały. Szcze­
gólnie jako czynnik glebotwórczy 
działalność człowieka nie jest by­
najmniej tak znikomo mała, jakby się 
komuś mogło zdawać. W miarę, 
jak zwiększa się liczebność ludz­
kości i gęstość zaludnienia, z wielu 
względów należy się coraz więcej 
liczyć z działalnością ludzkości 
jako z czynnikiem geologicznym.

Irygacja, czyli nawadnianie ob­
szarów do uprawy roślin bez tego 
zbyt suchych, odwadnianie obsza­
rów bagiennych, trzebienie lasów 
i zalesianie przestrzeni bezleśnych, 
wreszcie mechaniczna i chemiczna 
uprawa gleby, oto są te działania 
człowieka, których nie możemy lek­
ceważyć i musimy uznać w nich 
czynnik geologiczny bynajmniej nie 
błahy w skutkach.

W dziedzinie wpływu na glebę 
działalność człowieka w pewnej

mierze jest czynnikiem twórczym. 
Człowiek stara się wytwarzać pewne 
rodzaje gleb kultywowanych o ce­
chach sprzyjających rozwojowi pew­
nych, zbiorowisk roślinnych. W więk­
szości jednak przypadków działal­
ność człowieka raczej jest niszcząca. 
Jej wynikiem jest zakłócenie rów­
nowagi w zewnętrznej otoczce po­
włoki ziemskiej i uprzystąpnienie 
działalności czynników atmosfe­
rycznych. Systematyczną i nieprze- 
rywaną uprawą mechaniczną czło­
wiek burzy przyrodzony ustrój 
gleby, przeważnie doprowadzając 
ją do coraz większego rozpyla­
nia, zmienia on ponadto faunę 
i florę gleby, wpływa mianowicie 
zasadniczo na jakościowe i ilo­
ściowe stosunki w tym czynniku, 
który w życiu gleby jest najważ­
niejszą, mianowicie w świecie mikro­
organizmów glebowych. Jak wielkie 
np. zaburzenia i w morfologji i w fi- 
zjologji gleby wywołuje wypalanie, 
niszczenie ogniem dzikich prze­
strzeni leśnych i stepowych, które 
w wielu krajach pierwotnych cią­
gle się uprawia w wielkiej mierze! 
Środek ten stosuje się w celu uzy­
skania obszarów, dogodnych do 
uprawy rolniczej, ale w wielu przy­
padkach wynikiem jego staje się 
zabagnienie przestrzeni, pozbawio­
nych pożarami leśnej powłoki.

Tak samo w górach lasy padają 
ofiarą przemysłu leśnego, a w więk­
szej jeszcze mierze pasterstwa, 
które ponadto niszczy darninę sto­
ków górskich. Niszczenie to jest 
główną lub przynajmniej jedną 
z głównych przyczyn klęski, znanej 
pod nazwą „dzikich wód“. Są to 
groźne rwące potoki mieszaniny 
wody z głazami i okruchami skal- 
nemi, które z gór zwalają się w do­
liny. Kosztują one Francję już kilka 
departamentów spustoszonych, dzi­
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kie wody bowiem zasłały kultu­
ralną ich powierzchnię płonemi 
nierodzajnemi masami kamieni. Jed- 
nem słowem działalność człowieka 
staje się coraz więcej intensywna 
a zarazem coraz więcej ułatwia 
czynnikom atmosferycznym denu­
dację powierzchni ziemskiej.

Ten sam objaw widzimy w ob­
szarach stepowych Europy Wschod­
niej i Ameryki Północnej. Stepy 
w stanie pierwotnym darniną sta­
wiały czoło denudacji. Gdy roz­
poczęła się ich uprawa rolnicza, 
pojawiła się za nią wzmożona de­
nudacja. jary rozprzestrzeniają się, 
coraz głębiej sięgając w głąb rów­
niny, sieć ich staje się coraz ob­
fitszą, denudacja postępuje z pręd­
kością coraz większą, poziom wód 
zaskórnych się obniża, źródła nikną, 
wielkie ilości iłu i piasku uchodzą.

W stepach zjawisko to jest tak 
wyraźne, że odrazu rzuca się w oczy; 
na innych powierzchniach jest ono 
mniej wydatne, ale na wszystkich 
obszarach rolnictwa, podległych 
unoszeniu wodami drobnych czą­
stek, jest znacznie przyspieszone.

Jeżeli przyjmiemy grubość wzru­
szonej orką gleby tylko na dwa­
naście centymetrów, to z obszaru, 
objętego uprawą rolniczą tylko 
w Europie i w Stanach Zjednoczo­
nych, obliczamy, że rocznie rolni­
cza uprawa mechaniczna przera­
bia pięćset kilometrów sześcien­
nych gleby. Ponieważ ludność Eu­
ropy i Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej jest to prawie jedna 
trzecia ludności całej ziemi, mo­
żemy więc w przybliżeniu orzec, 
że cała ludzkość rocznie spulchnia 
około tysiąca pięciuset kilometrów 
sześciennych warstwy glebowej.

Pomiary oceaniczne dają pod­
stawę do stwierdzenia, że fauna 
oceanu rocznie układa węglanu

wapniowego na dnie około jednego 
kilometra sześciennego. Oznacze­
niem ilości mętów w wodzie rzecz­
nej zawartych stwierdzono, że 
wszystkie rzeki ziemskie unoszą do 
morza od dziesięciu do szesnastu 
kilometrów sześciennych osadu. Jak 
widzimy, glebowa działalność czło­
wieka nie jest bynajmniej znikomo 
mała w porównaniu z wynikami 
czynników żywiołowych. Przeciw­
nie, wyraża się ona liczbami tego 
samego rzędu, co i one, a więc 
w naukowem rozważeniu czynni­
ków geologicznych musimy ją rów­
nież brać pod uwagę, tern bardziej, 
że jej wyniki poważnie zagrażają 
przyszłości gospodarczej.

Zygmunt Weyberg.

N O W E  ŹRÓ D ŁA ŚWIATŁA.

Wszystkie, w codziennem życiu 
stosowane, źródła światła są wła­
ściwie piecami, gdyż przeważna 
część dostarczonej energji, czy to 
chemicznej (procesy palenia), czy 
to elektrycznej (żarówki), zamienia 
się na ciepło, a tylko czasem 
drobna część ulega zamianie na 
światło. Światło jest tu zjawiskiem 
niejako ubocznem, głównem jest 
promieniowanie cieplne.

Wiemy, że każde ciało stałe, 
ogrzane do temperatury powyżej 
500° C, zaczyna wysyłać, prócz pro­
mieni cieplnych, promienie świetlne. 
Im wyższa jest temperatura, tern 
ciało świeci s i l n i e j .  Ciała, świe­
cące przez ogrzanie do wysokich 
temperatur, są zasadniczemi na- 
szemi źródłami światła.

Najlepsza lampa-słońce tylko 
11% ogólnej energji promienistej 
wysyła nam w postaci światła, 
reszta to promieniowanie cieplne. 
Temperatura słońca wynosi około 
6000° C. Najlepsze źródło światła 
na ziemi, lampa łukowa, ma tem­
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peraturę znacznie niższą (powyżej 
3500° C), a więc wydajność znacz­
nie mniejszą (około 5%).

Wysiłki techników, aby otrzymać 
większą wydajność świetlną przez 
podwyższanie temperatury i przez 
rozżarzanie odpowiednich ciał nie­
znacznie tylko polepszyły sprawę.

Ideałem stało się t. zw. „światło 
zimne“.

Lampa idealna byłaby taka, któ- 
raby tylko świeciła, a nie grzała, 
i w której całkowita energja do­
starczona ulegałaby zamianie na 
światło.

Najnowsze badania nad promie­
niowaniem świetlnem i wyjaśnienie 
mechanizmu wysyłania światła1 
wskazały nam drogę do otrzymy­
wania światła zimnego.

Przypomnę parę szczegółów, do­
tyczących wysyłania światła przez 
atomy gazów. Wiemy, że atom każ­
dego pierwiastka składa się z jądra 
i szeregu elektronów, krążących 
naokoło jądra; ilość tych elektro­
nów jest zależna od liczby porząd­
kowej pierwiastka w układzie perjo- 
dycznym pierwiastków. Układ ten 
znajdziemy w każdym podręczniku 
chemji. Np. hel (gaz) składa się 
z jądra i dwóch elektronów, krą­
żących około jądra, neon (gaz) 
składa się z jądra i 10 elektronów.

Wyobraźmy sobie rurkę szklaną, 
wypełnioną rozrzedzonym helem 
lub neonem. W oba końce rurki 
wtopmy druciki platynowe i za­
łączmy prąd o wysokiem napięciu. 
Gaz w rurce zaczyna świecić, przy- 
tem rurka rozgrzewa się b. mało. 
Barwa światła zależy od gazu, który 
wypełnia rurkę.

Wyjaśnienie tego zjawiska jest 
obecnie łatwe.

Przez załączenie prądu spowo­

dowaliśmy w gazie ruch wolnych 
elektronów, które, wylatując z du- 
żemi prędkościami z bieguna ujem­
nego prądu i dążąc do bieguna 
dodatniego, zderzają się z napotka- 
nemi po drodze elektronami, krą- 
żącemi w atomach. Przy zderzeniu 
elektron atomowy ulega odrzuceniu 
na inny tor, a wracając na po­
przednie miejsce, wysyła promień 
światła. Promień światła to sy­
gnał przebytej katastrofy atomowej. 
Mamy tu czysty proces otrzymy­
wania światła bez ogrzania. Oświe­
tlenie, w ten sposób otrzymane, tak 
zw. światło Moora (Mura), rozpo­
wszechnia się coraz bardziej i co­
raz więcej spotyka się wystaw, re­
klam świetlnych, a nawet sklepów, 
oświetlonych płonącemi „na zimno“ 
rurkami, wypełnionemi helem, ne­
onem, lub argonem.

Jaka jest wydajność tego źródła 
światła ?

Niestety, bardzo mała, mniejsza 
nawet niż żarówki. Elektrony to 
bardzo malutkie pociski (10-13 c/n); 
znaczna większość ich przelatuje 
przez rurkę, nie wywołując żadnego 
zderzenia, które jest przecież źró­
dłem światła.

Problem jest zatem rozwiązany 
tylko jednostronnie. W ostatnich 
czasach ukazały się próby rozwią­
zania tego zagadnienia na innej 
drodze.

Znanem w fizyce jest zjawisko 
fosforescencji. Polega ono na tem, 
że niektóre ciała, np. siarczek cynku 
(Zn S), wystawione na działanie 
światła, gromadzą w sobie zapas 
energji świetlnej i oddają ją w ciem­
ności. Ciała takie w ciemności 
świecą, przytem barwa światła za­
leży od rodzaju ciała fosforyzują­
cego. Byłoby to najtańsze źródło

: Patrz artykuł „O widmach pierwiastków“. Przyr. i Techn., zeszyt 2, rok 1925.
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światła: w dzień słońce „ładuje 
lampę“, w nocy „lampa“ oddaje 
energję słoneczną i świeci.

Narazie jednak to źródło światła 
jest mało przydatne, ponieważ znane 
nam ciała fosforyzujące dają świa­
tło zbyt nikłe. Dodatek ciał pro­
mieniotwórczych nieco wzmacnia 
świecenie. Świecące w nocy tarcze 
zegarków dają nam wyobrażenie
0 takiem oświetleniu.

Nie jest wykluczone, że zostanie 
spreparowane ciało tak silnie fosfo­
ryzujące, że może być użyte jako 
praktyczne źródło światła. Wydaj­
ność takiego źródła byłaby 100%. 
Prócz fosforescencji próbują rów­
nież zastosować zjawisko chemilu- 
miniscencji. Zjawisko to polega na 
tem, że przy niektórych reakcjach 
chemicznych przeważna część wy­
dzielającej się energji chemicznej 
zamienia się wprost na światło. 
Najprostszym przykładem tego bę­
dzie świecenie fosforu, próchna
1 t. p.

Chemiluminiscencja może być 
b. silnem źródłem światła. Jako 
przykład przytoczę doświadczenia 
H. Kautsky’ego, który przy reakcji 
wodorotlenku krzemu (S/2/ / 20 2) 
i wody utlenionej otrzymał ilość 
światła, równoważną natężeniu ża­
rówki 32 świecowej.

Chemiluminiscencją jest również 
świecenie robaczków świętojańskich. 
Zjawisko to jest obecnie dokładnie 
zbadane (Newton Harvey — Ame­
ryka, G. Kogel — Niemcy) i ma 
duże szanse zastosowania praktycz­
nego. Zwierzęta świecące posiadają 
w swym organizmie związek, na­
zwany przez amerykańskich bada­
czy l u c y f e r y n ą .  Związek ten, 
który sztucznie otrzymać możemy, 
łączy się z tlenem, zawartym w po­
wietrzu, i tworzy oksylucyferynę.

Przy tej reakcji zachodzi, znane 
chyba wszystkim, blado - zielone 
świecenie. Ilość wydzielonego świa­
tła jest znaczna. Mały robaczek 
świętojański ma natężenie światła 
około 1/ioo świecy. Wydajność pro­
cesu zamiany energji chemicznej 
na świetlną wynosi 65%. Najważ­
niejszą rzeczą jest to, że oksylucy- 
ferina, a więc produkt już zużyty, 
da się zamienić (zredukować) na 
lucyferynę za pośrednictwem świa­
tła słonecznego przy zastosowaniu 
odpowiednich środków, oddających 
wodór. Lucyferyną zatem pod 
wpływem światła słonecznego od­
nawia się i może dalej „świecić“. 
Połączenie lucyferyny z tlenem nie 
zachodzi bezpośrednio, a przy po­
mocy przenośnika (katalizatora), na­
zwanego l u c y f e r a z ą ,  jest to en­
zym, wytwarzany prawdopodobnie 
przez bakterje, żyjące w organizmie 
zwierząt świecących. Lucyferaza 
reguluje ilościowo przebieg reakcji, 
a przez to natężenia świecenia, 
sama jednak nie ulega zmianom.

W ostatnich czasach N. Har- 
vey’owi udało się zastąpić lucyfe- 
razę bardziej dogodnym nieorga­
nicznym katalizatorem.

Na powyżej opisanym procesie 
odwracalnych reakcyj pokłada prof. 
G. Kogel duże nadzieje na przy­
szłość.

Lucyferyną ma odegrać poważną 
rolę, jako przyszłe najtańsze i naj­
wydatniejsze źródło światła. Ściany 
domów, pokryte lucyferyną, przy 
zetknięciu się z tlenem świecą ła~ 
godnem światłem, jak miljony ro­
baczków świętojańskich. Nie po­
trzeba latarń, lamp, świec. Całą 
noc świecą się wszystkie domy, 
a rano słońce promieniami swemi 
znów odnawia lucyferynę i tak bez 
końca. W. Gorzechowski.
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CO SIĘ DZIEJE  W POLSCE?
Kalendarzyk astronom iczny na trzeci kw artał r. 1930.

F a z y  k s i ę ż y c a .
7. X. 19" 55‘6 m pełnia.

15. X. 6" l l ‘9 m ostatnia kwadra.
21. X. 22" 47'6m nów.
29. X. 10h 22-l m pierwsza kwadra,

6. XI. 11" 28-1 m pełnia.
13. XI. 13" 27'3't> ostatnia kwadra.

K s i ę ż y c  w p e r i g e u m .
19. X. o godz. 8-7.
15. XI. o godz. 7-5.
10. XII. o godz. 2 7.

Z j a w i s k a  ko
5. X. Merkury w punkcie przysło-

necznym swej drogi o godz. 15.
7. X. C z ę ś c i o w e  z a ć m i e n i e

k s i ę ż y c a  (p. n i że j ) ,  wi­
doczne w Europie.

7. X. Uran w przeciwstawieniu ze
słońcem o godz. 10.

7. X. Merkury w największym od­
chyleniu o 17° 58' na zachód 
od słońca o godz. 12.

7. X. Uran w połączeniu z księżycem  
o godz. 19.

15. X. Jowisz w połączeniu z księży­
cem o godz. 2.

15. X. Mars w połączeniu z księży­
cem o godz. 16.

18. X. Neptun w połączeniu z księży­
cem o godz. 6.

18. X. Wenus w największym blasku
o godz. 19.

21. X. C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e
s ł o ń c a  (p. niżej).

21. X. Merkury w połączeniu z księ­
życem o godz. 3.

24. X. Wenus w połączeniu z księ­
życem o godz. 16.

27, X. Saturn w połączeniu z księży­
cem o godz. 2.

2. XI. Wenus nieruchoma o godz. 10.
4. XI. Uran w połączeniu z księżycem

o godz. 0.

20. XI. 11" 21*2>" nów.
28. XI. 7" 17'6m pierwsza kwadra.

6. XII. 1" 39'9m pełnia.
12. XII. 21" 6'6m ostatnia kwadra.
20. XII. 2" 23-7 m nów.
28. XII. 4" 58'7m pierwsza kwadra.

K s i ę ż y c  w a p o g e u m .
3. X. o godz. 9‘9.

31. X. o godz. 3\3.
27. XI. o godz. 23'9.
25. XII. o godz. 20 8.

n s t e l a c y j n e .
7. XI. Merkury w górnem połączeniu

ze słońcem o godz. 4.
8. XI. Jowisz nieruchomy o godz. 6.

11. XI. Jowisz w połączeniu z księży­
cem o godz. 9.

12. XI. Mars w połączeniu z księży­
cem o godz. 18.

14. XI. Neptun w połączeniu z księży­
cem o godz. 13.

18. XI, Merkury w połączeniu z We- 
nerą o godz. 10; Merkury 
o 2° 35' na północ od Wenery.

18. XI. Merkury w punkcie odsłonecz- 
nym o godz. 15.

20. XI. Wenus w połączeniu z księży­
cem o godz. 18.

21. XI. Merkury w połączeniu z księ­
życem o godz. 3.

22. XI. Wenus w dolnem połączeniu
ze słońcem o godz. 19.

23. XI. Saturn w połączeniu z księży­
cem o godz. 16.

1. XII. Uran w połączeniu z księży­
cem o godz. 8.

8. XII. Jowisz w połączeniu z księży­
cem o godz. 13.

9. XII. Neptun nieruchomy o godz. 5.
10. XII. Mars w połączeniu z księży­

cem o godz. 11.
11. XII. Neptun w połączeniu z księ­

życem o godz. 19.
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12. XII. Wenus nieruchoma o godz. 4.
15. XII. Merkury w połączeniu z Sa­

turnem o godz. 1; Merkury 
o 2° 33’ na południe od Saturna. 

17. X I. Wenus w połączeniu z księży­
cem o godz. 13,

19. XII. Mars nieruchomy o godz. 16.
20. XII. Merkury w największem od­

chyleniu o 20° 11' na wschód 
od słońca o godz. 6.

21. XII. Saturn w połączeniu z księży­
cem o godz. 6.

21. XII. Merkury w połączeniu z księ­
życem o godz. 19.

21. XII. Uran nieruchomy o godz. 19.
22. XII. P o c z ą t e k  z i m y  a s t r o n o ­

m i c z n e j  o g o d z .  15.
27. XII. Merkury nieruchomy o godzi­

nie 19.
28. XII. Uran w połączeniu z księży­

cem o godz. 16.
28. XII. Wenus w największym blasku 

o godz 17.

N i e k t ó r e  p o k r y c i a  g w i a z d  i p l a n e t  p r z e z  k s i ę ż y c .

Data
Nazwa gwiazdy 

wzgl. planety 
pokrytej

Chwila koincy­
dencji wznoszeń 

prostych
Wiek księżyca

Wielkość 
gwiazdy wzgl. 

planety

10. X. Ti Arietis 6 h 31-87" 17-7 dni 5-2771
10. X. 63 Arietis 22» 11-3'n 18’4 dni 5-2 771
14. X. 49 Aurigae 5i> 26'\m 21-7 dni 517"
15. X. v  Geminorum 4^ 53 8"> 22-7 dni 4 3771
24. X. a Scorpii 18& 28‘5m 2‘8 dni 3 0771

1. XI. ip' Aquarii I9h 58 3 m 10 9 dni 4-5777
1. XI. V1 Aquarii 21 h 6*5m 10-9 dni 4-6 771
2. XI. 27 Piscium 19>> 57‘8 m 11*9 dni 5-1 I"
2. XI. 29 Piscium 21 h 43-6 m 12-0 dni 5-1777
6. XI. ó Arietis 23* 52 4"> 161 dni 4-5771
7. XI. 63 Arietis 4 h 54-8 rn 16‘3 dni 5-2771
9. XI. 136 Tauri lSfc 50‘3 m 18'8 dni 4-6771

26. XI. 33 Capricornii 16h 25-9m 6’2 dni 5-3771
3. XII. x Arietis 22 h 23-9 m 13 5 dni 5-2777
7. XII. 136 Tauri 2 h 23‘2 m 16'7 dni 4-6771
7. XII. 49 Aurigae 18* 3‘8 m 17-3 dni 5 1771

12. XII. A Leonis 1 h i7-6m 21-6 dni 5 27"
27. XII. 29 Piscium 14h 54-i m 7‘5 dni 5-1 m
31. MI. <5 Arietis 18* 37 3 m 11-6 dni 4*5 7"
31. XII. t Arietis 22* 57-5777 11-8 dni 5-17"
31. XII. i  63 Arietis 23 h 39-Otti 11-8 dni 5-27"

Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  i k s i ę ż y c a  w r. 1930.

3. C z ę ś c i o w e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  7 p a ź d z i e r n i k a  1930. Początek 
i koniec tego zaćmienia będą widoczne w Azji, Australji, na ocean ie Indyjskim, 
w E u r o p i e  i w Afryce. Księżyc wejdzie w stożek półcienia o godz. 16 min. 41'3 
o godz. 19 min. 46"2 zanurzy się w stożku pełnego cienia, o godz. 20 min. 6'5 
przypadnie największa faza, która wyrażona w promieniach księżyca wynosić bę­
dzie 0 029; o godz. 20 min. 27 0 księżyc wynurzy się ze stożka pełnego cienia, 
zaś o godz. 22 min. 31‘9 wynurzy się ze stożka półcienia, a tem samem zaćmie­
nie się skończy. Kąt pozycyjny wejścia 342°, wyjścia 321°.

4. C a ł k o w i t e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  21—22 p a ź d z i e r n i k a  1930 r. Za­
ćmienie to będzie widoczne we wschodniej Australji, w południowej części oce­
anu Spokojnego oraz w południowych obszarach Chile i Argentyny.

Pierwszy kontakt stożka cienia z powierzchnią ziemi nastąpiło 21. X o godz. 20
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min. 39 na oceanie Spokojnym w miejscu o współrzędnych: ż = 1 9 7 ° 2 6 ' na za­
chód od Greenwich, q> =  + 1 2 °  18', ostatni kontakt 22. X o godz. 1 min. 22'8 
również na Pacyfiku w miejscu: X =  90° 18', q> =  —40° 15'. Zaćmienie centralne 
rozpocznie się 21. X o godz. 21 min. 4 8 w miejscu: X = 2 1 4 °1 2  na zachód od 
Greenwich, = -j-4° 17', skąd pas całkowitego zaćmienia przeciągać będzie przez 
ocean Spokojny w kierunku na poludniowy-wschód, przejdzie przez południowo- 
zachodni skrawek Chile i skończy się na obszarze Argentyny w miejscu: 
X =  72° 6' na zachód od Greenwich, q> — 48° 6', gdzie nastąpi koniec całkowitego 
zaćmienia na ziemi w dacie: 22. X o godz. 0 min. 21 "8.

Wszystkie momenty są podane w czasie środkowo-europejskim.

O b r a z  g w i a ź d z i s t e g o  n i e b a  (20h wieczór):
P a ź d z i e r n i k :  znika część Wolarza, Niedźwiadek, coraz niżej świeci Her­

kules, Korona Północna, Węźownik; na wschodzie pojawiają się Wieloryb, Byk 
nadto coraz wyżej świeci Woźnica.

L i s t o p a d :  znika Wolarz, Wąż, Wężownik, Tarcza Sobieskiego, Korona 
Północna; wysoko w pobliżu równika świecą Pegaz, Andromeda, Kasjopea i Ryby, 
coraz wyżej Byk, Perseusz, Woźnica, zjawiają się Rzeka Erydan, Bliźnięta.

G r u d z i e ń :  znika Orzeł, Herkules, Koziorożec; coraz niżej świeci Łabędź, 
Lutnia i Pegaz; wysoko w południku Ryby, Baran, Andromeda; coraz wyżej 
Byk, Woźnica, Bliźnięta; zjawia się Orjon, Pies mały i Rak.

Stale na niebie są gwiazdy wzgl. konstelacje naokołobiegunowe, do których 
u nas należą: Niedźwiedzica mała, Smok, Cefeusz, Kasjopea, Żyrafa, Niedźwie­
dzica wielka, Ryś, częściowo Łabędź, Perseusz i Woźnica.

S p ó ł r z ę d n e  r ó w n i k o w e  g e o m e t r y c z n e  p l a n e t  g ó r n y c h  
(o godz. 1 czasu środkowo-europejskiego).

Mars Jowisz Saturn
LJSLiS.
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RUCH NAUKOWY I ORGANIZACYJNY.
III Kongres Geografów i Et­

nografów  Słow iańskich. Insty­
tucja Kongresów Geografów i Etno­
grafów Słowiańskich, zapoczątkowana

przez wielkiego geografa serbskiego 
Jovana Cvijić’a, posiada już swe trady­
cje. Pierwszy kongres tego rodzaju od­
był się w Pradze i obradował parę dni,
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zaś potem organizowano rozmaite wy­
cieczki wedle utartego zwyczaju takich 
zjazdów. Drugi kongres gościła u sie­
bie Polska, która postanowiła zerwać 
z dotychczasowemi zwyczajami zjazdo- 
wemi i urządziła „Kongres podróżujący“ 
po całej Polsce od Śląska przez Gdy­
nię i Wilno, Warszawę, Lwów, Kraków 
i Tatry. Tym śladem poszedł komitet 
urządzający III Kongres Geografów i Et­
nografów Słowiańskich w Jugosławji 
i dał swym uczestnikom możność zwie­
dzenia ze wszystkiemi jej pięknościami 
i kontrastującemi osobliwościami.

Prezydjum komitetu organizacyjnego 
stanowili gen. geodezji Stevan Bośko- 
vić, prof. dr. Pavle Vujević i prof. dr. 
Borivoje Milojević, prezesem zjazdu 
obrano jednomyślnie prof. Eugenjusza 
Romera.

Członkowie kongresu w liczbie 220 
składali się z następujących narodowo­
ści: Polaków było 64, Czechosłowa- 
ków 91, Jugosłowjan 58, Fancuzów 5, 
Belgów 2, Niemiec 1.

Obradowano, poza posiedzeniami 
plenarnemi, w następujących sekcjach: 
I geodezji, kartografii, geofizyki, meteo- 
rologji, klimatologji i hydrografji, II geo­
morfologii i geologji, III fytogeografji, 
IV zoogeografji, V antropogeografji 
i geografji ekonomicznej, VI etnografji, 
demograf ji, socjologji i antropologji,
VII geografji regjonalnej i metodyki,
VIII geografji historycznej i historji 
geografji.

Referatów wygłoszono 121, z czego 
polskich było 53, czechosłowackich 37, 
jugosłowiańskich 30, francuskich 1.

Posiedzenia odbywały się w mia­
stach uniwersyteckich Jugosławji, a więc 
w Belgradzie, Skoplju, Lublanie i Za­
grzebiu.

Jednakże nie posiedzenia nadawały 
charakter zjazdowi, tylko kontakt żywy 
i bezpośredni z przyrodą Jugosławji 
i jej zagadnieniami z dziedziny geo- 
graiji i etnografji, które kolejno w trak­

cie podróży stawały się tematem dys- 
kusyj między jej uczestnikami. Zazna­
jomienie się z poszczególnemi zagad­
nieniami, interesującemi kongresistów, 
umożliwiały i ułatwiały ilustrowane 
przewodniki kongresowe, zredagowane 
w sposób, przynoszący zaszczyt komi­
tetowi organizacyjnemu.

Droga kongresu prowadziła z Bel­
gradu Dunajem przez Żelazną Bramę. 
Wspaniałość przełomu Dunaju była 
niejako wstępem i zapowiedzią dalszych 
partyj krajobrazowych, które powta­
rzały ciągle w najrozmaitszych odmia­
nach jeden motyw: kotlin połączonych 
ze sobą wąskiemi gardłami przełomów 
rzecznych. Dunaj stanowił w tej serji 
moment najwspanialszy. Wcięty jest on 
głęboką doliną w południowe krańce 
Karpat w miejscu dawnej cieśniny, 
która łączyła w neogenie basen panoń­
ski z rumuńsko-pontyjskim. Dżerdap 
(Żelazna Brama) przedstawia malowni­
cze a groźne połączenie dwu żywiołów, 
skały i wody, wiecznie ze sobą skłóco­
nych i walczących, gdzie ściśnięty 
w wąskiem skalnem korycie ogrom 
wód Dunaju żłobi sobie potężne łoże, 
w niektórych miejscach przenoszące 
50 metrów, drążąc skałę poniżej po­
ziomu morza.

Wedle syntezy Cvijić’a nietylko ni­
zina Węgierska ale i liczne kotliny 
Balkanu zachodniego i masywów Ro- 
dope, Trackich i Rumelijskich były za­
jęte w neogenie przez jeziora, których 
ślady można dziś wyśledzić na zbo­
czach licznych kotlin w postaci osadów 
i teras abrazyjnych. Po obniżeniu się 
podstawy erozyjnej w późniejszych cza­
sach (skutkiem utworzenia się zapadli­
ska wschodniej części mórz systemu 
morza Śródziemnego) wody jezior spły­
nęły, a oddzielające je wyniesienia zo­
stały stopniowo przecięte dolinami łą­
czących je rzek. Taką typową kotliną 
jest basen Skoplja nad Wardarem, dokąd 
udał się kongres przez Prahowo i Nisz.
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Skoplje również pod względem etnicz­
nym i rasowym jest bardzo ciekawe jako 
miasto, położone w serbskiej części Ma- 
cedonji. Widzi się tu zachowany w ca­
łej swej pierwotności Wschód, malow­
niczy i dziki. Pomieszani, nieliczni już 
zresztą, Turcy, fllbańczycy, Cyganie, 
sadowią się w starej części miasta, po­
łożonej po prawym brzegu Wardaru, 
po lewym rośnie szybko serbska część 
Skoplja nowożytna i stanowi dosyć żywo 
tętniące ognisko kultturalne, z takiemi 
instytucjami jak u n i w e r s y t e t  (fakul- 
tet filozoficzny), posiadający też kate­
dry geografji i etnografji, m u z e u m  
przyrodniczo-etnograficzne z ciekawemi 
zbiorami do etnografji południowej Ser- 
bji i t eat r .

Dalszy szlak wędrówek kongresu 
prowadził na północ — przez sławne 
Kosowo Polje do Kraljewa (wspaniały 
przełom Ibaru), stąd koleją wąskotorową 
osiągnięto kotlinę Sarajewa.

Ponura i pustynna kraina Krasu przy­
kuła zkolei uwagę kongresistów jako cie­
kawe podłoże jedynych w swym rodzaju 
zjawisk antropograficznych. Nigdzie 
chyba nie rzuca się w oczy tak wyrazi­
ście, jak na pustyni wapiennej Krasu, 
zależność człowieka od konfiguracji te­
renu. Tam każdy stożek napływowy 
wyschniętego dawno potoku, każde za­
padlisko, w którem ocalała warstewka 
gleby, jest zużytkowana z całą możliwą 
zachłannością przez człowieka. Troskli­
wie chroni rolnik tę glebę, otacza ją 
murami pracowicie układanych ka­
mieni, wyzyskuje na kulturę ogrodową, 
a z okresów zalewania dna dolin ko­
rzysta, by uprawiać na nich ryż.

Kolej opuszcza następnie przecudne, 
zielone fale rzeki Narenty i kieruje się 
nad sławne Popovo Polje, które wów­
czas połyskiwało szmaragdową tonią 
wód, a wreszcie zjeżdża nad Kdrjatyk.

Nad Jadranem zatrzymał się kon­
gres w Dubrowniku i Splicie, zwiedza­
jąc wywierzysko rzeki Ombli i staro­

żytne pamiątki obu tych miast, jak 
również górę Marjan z obserwatorjum 
i muzeum przyrodniczem.

Nad Adrjatykiem roztoczyła się cała 
świetność starej i wysokiej kultury 
Dalmacji. D o dziś sterczą tam nie­
tknięte mury wspaniałej twierdzy, któi e 
broniły potęgi Rzeczypospolitej D u­
brownickiej ; wznoszą się wspaniałe 
resztki pałacu Dioklecjana w Splicie, 
obecnie wcielone w nowsze budowle, 
bądź zamienione na świątynię chrze­
ścijańską, zaś za miastem ruiny rzym­
skiej Salony, opracowywane od pół 
wieku przez ks. Bulića.

Dalsza droga wypadła na Suszak, 
który, w przeciwieństwie do sąsiedniej 
zamierającej Fiume, rozwija się jako 
najważniejszy port drzewny Kdrjatyku.

Następnie zwiedzono śliczną i czy­
stą Lublanę i pobliskie jezioro alpejskie 
Bied u stóp Triglavu. W Lublanie pra­
cowały również sekcje kongresu.

Uroczyste zakończenie kongresu od­
było się w Zagrzebiu, stolicy Chorwatów. 
Na plenarnem posiedzeniu powzięto cały 
szereg rezolucyj, które miały na celu 
ujednostajnienie metod badań i wytycze­
nie wspólnych dróg pracy naukowej.

Uczestnicy kongresu wynieśli wiele 
niezapomnianych wrażeń, a cel kon­
gresu — zbliżenie się i poznanie wza­
jemne słowiańskich geografów i etno­
grafów na drodze naukowej i towarzy­
skiej, zostało w pełni osiągnięte, dzięki 
ogromnej gościnności i troskliwości go­
spodarzy, czarującemu pięknu przy­
rody tej błogosławionej słońcem krainy. 
Komitet organizacyjny wydał oprócz 
przewodników zjazdowych wiele cen­
nych publikacyj, których mnogość i wy­
tworna szata zewnętrzna budziły ogólny 
podziw. Obdarowani niemi uczestnicy 
jeszcze szczegółowiej będą mogli się 
zaznajomić z całokształtem bogatego 
dorobku nauki jugosłowiańskiej, której 
bujny rozrost po zjednoczeniu królestwa 
budzić musi w każdym rzetelny podziw.
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poleca 

J. A . Stevenson

METODA PROJEKTÓW W NAUCZANIU
Z oryginału przełożyła W. Piniówna.

Bibłj. Przekładów Dzieł Pedagogicznych. T. YIII. — Zł. 7*20.
Metoda projektów w nauczaniu polega na przenoszeniu na grunt szkolny 
zagadnień, wyłaniających się w życiu realnem, i rozwiązywaniu ich tu 
w podobny sposób, jak się to dzieje poza szkolą. Szkoła winna się starać
0 wytwarzanie żywego poczucia potrzeby rozwiązywania pewnych za­
gadnień, a równocześnie wskazywać sposoby zaspokajania takiej potrzeby. 
Wydobywanie wiadomości, niezbędnych dla rozwiązania interesującego 
problemu, odbywa się z wielkiem przejęciem się, a rezultatem tego jest 
osiągnięcie wiedzy rzetelnej i użytecznej w życiu, oraz metody pracy 
samodzielnej wraz z chęcią do niej. W dziele niniejszem, poza rozważa­
niami teoretycznemi, znajdzie czytelnik wiele przykładów projektów, prze­
prowadzonych w szkołach amerykańskich, które pozwolą mu przeniknąć 
ducha tej reformy nauczania i przy odpowiednich warunkach wprowadzić 
w czyn. Że te warunki nie są zbyt trudne, świadczy o tern fakt, że me­
todę projektów zastosowano u nas w praktyce nawet w jednoklasowych

szkołach powszechnych.

S. Udziela

P O L S K I E  H A F T Y  L U D O W E
Cz. I. Krakowskie hafty białe.

Rysowała M. Polaszkówna. — W kart. zł. 20"—.
Obejmuje on motywy ludowe z okolicy Krakowa, podając wzory haftów 
do koszul, kaftaników, bluzek, spodnie, fartuszków, chusteczek, hafty na 
serwety, kapy, ręczniki i firanki, zasłony na meble, a wreszcie hafty na 
bieliznę kościelną. Wszystkie wzory wykonane są bardzo dokładnie i pięk­
nie. Książka odda wielkie usługi tak nauczycielkom robót ręcznych w żeń­
skich szkołach średnich ogólnokształcących, seminarjach nauczycielskich 

i szkołach zawodowych, jak i w każdym domu polskim.

E. Romer

K R A J E  S K A N D Y N A W S K I E
Podziałka 1:1,500.000. -  Zł. 3 6 ' - .

Mapa, przeznaczona głównie dla celów nauki szkolnej, podaje przejrzysty 
obraz stosunków fizyczny« h i politycznych Szwecji, Norwegji, Finlandji
1 Danji wraz z Islandją. Bogata treść i nadzwyczaj piękne wykonanie 
tej mapy, czynią z niej niezbędny środek pomocniczy w nauce geografji, 
znana zaś z poprzednich map Romera metoda graficznego ujęcia przed­
stawionych terenów, podnosi tę mapę na Czoło dotychczasowych wydaw­

nictw kartograficznych polskich.



NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONO RYCZAŁTEM

K S I Ą Ż N I C A  - ÄT LAS T. N. S.W.
LWÓW, CZARNIECKIEGO 12 -  WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59

poleca najnowsze wydawnictwa

Banach S .:  Rachunek różnicz­
kowy i c a łk o w y ..................8'—

Barabasz S t.:  Sztuka Ludowa 
na Podhalu. Cz. III. Witów.
Z 38 tablicami . . . . . .  24'—

Bzowski K .:  Jak uczyć o kli­
macie. (Biblj. Geogr.-Dy- 
daktyczna. T. IV) . . . .  l -80

Ciemniewski J. ks., Etyka ka­
tolicka ...................................... 5'60

Ciesielska-Borkowska S .:  Język
fr a n c u s k i................................ 16'—

Cieśliński J .:  Lectures sur la 
civilisation française. Cz. III. 5'40 

Czerny-Biernatowa Z. i Strasbur- 
ger M. : Organizacja i metody 
pracy w szkol, gospodar-
czem ż e ń s k ie m ................. 11'40

Dougall W. Mc.: Psychologja 
grupy. (Bibl. przekł. Dzieł 
Pedagog. T. XIV) . . . .  13'80 

Dyboski R. : Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej . . . 13'— 

Eichendorff J. v. : Aus dem Le­
ben eines Taugenichts. 
(Bibljoteczka Niemiecka.
Tom X X X I) ..........................

Halaunbrenner M .: Ćwiczenia 
praktyczne z fizyki w szkole
średniej. O p tyka..................

Jakóbiec J. : Schule und Haus. 
Nawroczyński B. : Zasady na­

uczania .................................... 16'40

3-90

5-60
2-80

Polski Przegląd Kartograficzny 
R. V . Z. 2 9 -3 0 . Pren. 
roczna • • • • • • • • •

Przegl. Wyd. Książnicy-Atlasu.
Rok XI. Nr. 2. Bezpłatny . 

Przyroda i Technika. R. IX.
Zeszyt 7. Prenumerata . . 

Romer E.: Półwysep pirenej- 
ski 1:1,000.000 ..................

— Kraje Skandyn. 1:1,500.000
— Europa Wsch. 1:2,000.000 
Romer E. i Wąsowicz J. : Mapa

Polski 1:1,250.000 . . 
Sinko T. : Gramatyka łacińska

Wyd. I I I ......................
Stevenson J. A . : Metoda pro 

jektów w nauczaniu . . 
Tarnawski A .:  O najważniej 

szych pomocach przy na 
uce geogr. matematyczne 
Cz. I. Gnomon . . . 

Udziela S. : Polskie hafty lu
dowe. Cz. I ......................

Wąsowicz J. i Zierhoffer A.
Świat w cyfrach. R. II. 193C 

Wojciechowski K .: Dzieje li

8 '-

8-40

3 6 ' -
3 6 ' -
7 2 ' -

3-60

6'—

7'20

2-80 

20 —  

5-60

polskiej. Wyda- 14'40teratury
nie I I I ...................................

Zagajewski K .: Ćwiczenia do 
gramatyki języka niemiec­
kiego .............................   . .

Ziemiński B.: Zarys okulistyki. 
Wyd. I I ..................................

1-20

5 4 ' -

Ccny ogłoszeń:
Za tekstem: 1/i str. zł. 180, lli str. zł. 100, */ł str. zł. 60, 1/s str. zL 35.

O D PO W IED ZIA LN Y  R ED A K T O R : D R. JÓ Z E F W ĄSOW ICZ, LW ÓW, UL. CZA RN IECK IEG O  L. 12. 
O D BITO  W ZA K ŁA D A C H  G RAFICZNY CH S . A. K SIĄ ŻN IC A  -  A TLA S T. N. S. W. WE LW OW IE.


